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Cena 20 sant Wielkich myśli nie można 
nigdy wypowiedzieć z  do­
stateczną prostotą: nato­
miast małe myśli wymagają  
stroju. Poezja nie polega 
na błyskotkach. Ptakom dala 
natura pstre pióra; stwarza­
jąc lwa* poprzestała na 
skromnei szacie.
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Błogosławieństwo Ojca św. dla Rządu
Po powrocie * Rzymu, wiceminister oświaty 

J . Czam anis udzielił współpracownikowi dziennika 
*Rits“ wywiadu, w którym opowiada o swoim 
pobycie w stolicy Włoch oraz o audjencji u 
.Ojca św.

— Ojciec św. przyjął nas (ks. Czamanisa, bis­
kupa Rancana i posła Łotwy przy W atykanie H. 
A lbata) w dniu 16 listopada.
! Audjencja przeciągnęła się więcej niż pół 
godziny, w którym to czasie Papież rozpytywał o 
sprawach szkolnych w Łotwie oraz interesował 
się dobrobytem państwa. Ojciec św. przypo­
minał spędzony w Łotwie czas oraz z radością wy. 
mienił nazwiska P rem jera K. Ulmanisa oraz gen, 
J. Balodisa.

Przybyliśmy do Papieża —  kontynuuje ks* 
J .  Czamanis —  ażeby otrzymać zgodę na założe­
nie przy łotewskim uniwersytecie katolickiego fa­
kultetu. Papież chętnie się nań zgodził oraz 
cieszył się, że Łotwa troszczy się o dobre wykształ-

Z Izby 
Przemysłowo- Handlowej

Jak  już donosiliśmy w poprzednim numerze 
^Naszego Życia", w końcu ub. m. odbyło się kolej, 
ne plenarne posiedzienie Izby Przemysłowo-Hand­
lowej. Obecni byli 48 członków aktywnych Izby, 
oraz 53 zastępców.

Prezes Izby A . B erzińsz, otwierając zebranie, 
wygłosił przemówienie, w którem zaznaczył m. in„ 
że  proces uzdrowienia życia gospodarczego, który 
.w innych państwach rozpoczął się już w roku 1932

w Łotwie zapoczątkowany został dopiero w dru­
giej połowie roku ubiegłego, t. zn. p 15 maja.

Obecnie jednak proces ten  ma żywy przebieg, o 
czem świadczą cyfry, dotyczące obrotu w handlu 
zagranicznym, które wykazują przyrost w r. b. o 
2 1  miljonów łatów, czyli o 16,4 proc.

Izba przemysłowo - handlowa uważa współpracę 
2 zagranicą na odcinku gospodarczym za jedno z 
najważniejszych swych zadań. Jednocześnie ozna. 
cza to rozszerzenie możliwości eksportowych pań­
stwa. Ażeby łączność z zagranicą jeszcze bardziej 
umocnić, Izba przemysłowo-handlowa wraz z Izbą 
rolniczą założyły Łotewski Komitet Narodowy, któ­
ry  już w czerwcu r. b. przyjmował odział w kon­
gresie kamer handlowych w Paryżu.

W tem miejscu prezes Izby przemysłowo-hand­
lowej omówił kontakt Łotwy na odcinku gospodar­
czym z Anglją, Ho land ją  i Est on ją. Wielkie zmia­
ny — kontynuował w dalszym ciągu prezes A. Ber­
zińsz — nastąpiły w gospodarce kredytowej, w 
związku z założeniem Łotewskiego Banka Kredyto­
wego, który rozpoczął likwidację wszystkich niez, 
dolnych do życia injtytucyj kredytowych. W dzie­
dzinie przemysłowej podjęto i dokonano szeregu 
prac, mających na celu uregulowanie spraw przed­
siębiorstw koncesyjnych, podziału rynków, standar- 
tyzacji produktów i t. d.

Po inauguracyjnem przemówieniu prezesa Izby 
A. Berzińsza, głos zabrał minister finansów L. Ekis. 
Streszczenie przemówienia ministra podaliśmy w 
poprzednim numerze „Naszego Życia". W dalszym 
ciągu obrad Izby, zebrani wysłuchali sprawozdania 
z prac, podjętych przez Izbę, oraz przyjęli budżet 
Izby, który po stronie dochodów przewiduje kwotę 
Ls 1S5.Ó00, oraz po stronie wydatków — Ls 
269.100.

Pokrycia deficytu w kwocie Le 83.600 przewi­
duje się dokonać przy pomocy ministerstwa finan.
8ÓW.

Po ustaleniu budżetu zostały dokonane wybory 
nowych 20 członków Izby, oraz omówiono bieżące 
sprawy.

cenie narodu i duchownych.
Na zakończenie audjencji biskup Rancan pro. 

sił o błogosławieństwo dla kościoła katolickiego w 
Łotwie a wiceminister oświaty J . Czamanis dla 
Rządu Łotewskiego. Papież udzielił »Wego błogo­
sławieństwa i , Żegnając delegację, Życzył długich 
lat Premjerowi K. Ulmanisowi.

Łotewska delegacja^ została pozatem przy ję ta 
przez kanclerza Paccelfego.

Pom nik W olności wzywa do walki o Łotwę
, Dyrektor departam entu samorządowego mini­
sterstw a spraw wewnętrznych J. . Z ankew icz rozes­
łał wszystkim samorządom powiatowym wezwanie 
następującej treści:

—-  „W  sercu Ł otw y, w starej R ydze, odsłon ięto  
W zniesiony jprzez naród ło tew sk i Pom nik W olności 
—  św iadectw o w iern ości narodu ziem i o jczystej i 
W olności. Sym boliczne obrazy pom nika przepojo­
n e  ideą gorącej m iłości ziem i ojców  i w olności, 
przem aw iają do każdego członka narodu z przesz­
ło śc i po przez teraźn iejszość  w przyszłość. Id eje , 
które włożono w pomnik, są cenione, ponieważ &ą 
św ię te  dla każdego członka narodu. Czcząc P om . 
nik W olności, czcim y z iem ię o jczy stą , w olność na­
rodu, cześć , dążen ia  i sam  naród wogóle.*'

Wobec powyższego departam ent samorządowy 
ministerstwa spraw wewnętrznych wzywa samorzą­
dy powiatowe oraz ich pracowników, jak  również pra­
cowników samorządów gminnych p o z d r a w i a ć  
P o m n i k  W o l n o ś c i ,  zwiedzając go, czy prze­

chodząc obok. Również w s z y s c y  mie 
k a ń c y  p o w i a t ó w  wezwani Są do pozdraw* ’ 
nia Pomnika. ,a*

Aizsargi, studenci i har­
cerze również pozdrawiają

Wice-minister spraw wewnętrznych A. Berzińiz 
przesłał na ręce kierownika aizsargów płk. leitn. 
K. Praula  pismo, w którem, po omówieniu idert^ 
gicznego znaczenia Pomnika Wolności, poleca poz­
drawiać Pomnik wszystkim członkom organizacji 
Aizsargów.

Rektor łotewskiego uniwersytetu prof. J. Au«. 
kaps ogłosił wezwanie do wszystkich studentów, na­
wołując do pozdrawiania Pomnika Wolności.

Identyczne wezwanie skierował do harcerzy 
naczelnik skautów LSCO T. Baltpurwińsz.

Łotwa odpowiada Włochom
27 listopada b. r. łotewskie ministerstwo spraw 

zagranicznych odpowiedziało Włochom na notę 
skierowaną 12 listopada do państw, które w ra ­
mach Ligi Narodów przystąpiły do sankcyj.

W swej odpowiedzi Rząd Łotewski zaznacza, 
że jego postępowanie wypływa z przynależności 
Łotwy do Ligi Narodów, a więc z obowiązków, 
które nakłada Pakt Ligi. Biorąc pod uwagę ser­
deczne i przyjacielskie stosunki pomiędzy Łotwą 
a Włochami, Rząd Łotewski z głęboką i poważną 
uwagą obserwował usiłowania Rady Ligi Narodów, 
zm ierzające do rozwiązania problemu abisyńskiego 
na drodze pokojowej, mając na uwadze istotne 
interesy Włoch, których istnienie Rząd Łotewski

W. M unters o konferencji 
państw bałtyckich

W związku z mającą się odbyć w  Rydze kon­
ferencją państw bałtyckich, fińskie pismo „Uosi 
Suom i" zamieszcza wywiad swego współpracow­
nika z generalnym sekretarzem łotewskiego MSZ 
W. M untersem .

W. Munters oświadczył m. in. w wywiadzie, że 
miejsce najważniejsze na konferencji zajmą spra­
wy polityczne. Rozpatrzona będzie pozatem ogól­
na międzynarodowa sytuacja oraz je j wpływ na 
pw&stwa bałtyckie w zakresie gospodarczym i ju . 
rydycznym. Natomiast kwestja paktu wschodnie­
go prawdopodobnie nie będzie rozpatrywana, gdyż 
obecna sytuacja polityczna przemawia za tem, że 
pakt ten pozostaje raczej w cieniu.

Na zapytanie, jakie stanowisko zajmie Łotwa 
wobec popi iwy stosunków litewsko-niemieckich 1 
litewsko.polŁkich —  W. Munters odpowiedział, że 
Łotwa zaw sze deklarowała, iż z radością wita 
poprawę stosunków Litwy z Niemcami oraz na­
wiązanie normalnych stosunków Polski z Litwa.

uznaje i które chciałby, ażeby były pozytywnie 
załatwione.

Rząd Łotewski głęboko ubolewa z powodu 
obecnego stadjum w konflikcie włosko-abisyń- 
skim, wyrażając nadzieję, że wysiłki Ligi Narodow i 
je j poszczególnych członków pozwolą na szybkie 
i zadawalniające rozwiązanie konfliktu. Powołu­
jąc się na zapytanie, zawarte we włoskiej nocie, a 
dotyczące stanowiska Łotwy wobec kroków, za­
inicjowanych przez komitet koordynacyjny Li?1 
Narodów, Rząd Łotewski konstatuje, że musi pRÏ* 
jąć pod uwagę te obowiązki, jakie z przynależ­
ności Łotwy do Ligi Narodów oraz z kolektywnej 
akcji je j członków wynikają.

Z  życia

Zamiast kas chorych —  kasy ubezpieczeniowe

K olejne Zebranie Rady Funduszu Kultur) 
odbyło się dnia 2 grudnia b. r. Na pomoce nau­
kowe, nagrody, zapomogi na cele oświatowe 
kulturalne zostały przyznane specjalne dotacje 
wysokości 12.500 łatów\

Łotew skie Towarzystwo Prasowe wydaje , 
okresie Bożego Narodzenia książkę, P « ^  
przebiegowi pracy Towarzystwa w rolni DKw 
cym. W pierwszej części książlci publjstye • • 
ideologicznej — znajdzie sdę wybór najiepw. 
artykułów wstępnych, które ukazały się w 
1934 w prasie bieżącej, _ w _ drugiej —• P“ ^  
roczny twórczości w dziedzinie sztuki, U ®
1 beletrystyki oraz w części trzeciej — 
iycia i pracy Towarzystwa, wspomnienia, 
ny i t. d, W przyszłości tego rodzaju r°c 
Towarzystwa będą wydawane rokrocznie.

Rada Łotew skiej Akadem ji Sztuki no ^nrM- 
ze swych kolejnych posiedzeń postanowiła ^  
dzić wystawę prac swoich wychowanków w 
sie wakacyj Wielkanocnych. j0 j

Na 9 św ięto pieśni w lecie roku 3 936 zS ■ j 
się już 398 chórów z 16.429 śpiewakami. ^

Jak donosi prasa, opracowany już został pro. 
jekt prawa regulującego sprawę kas chorych.

Nie będą one już nazywały się „choremi kasa­
mi", tylko kasam i ubezpieczeniowem u

Kasy ubezpieczeniowe zostaną poddane kie­
rownictwu osób specjalnych, mianowanych przez 
ministerstwo opieki społecznej.

Projekt prawa o tych kasach przewiduje, że 
będą one niosły pomoc nietylko w wypadku cho. 
ruby, ale też i w razie nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy.

Dotychczas przy kasach chorych obowiązywały 
dopłaty za lekarstwa, przyczem były one różne dla 
samych członków kasy oraz dla członków ich ro­
dzin. Obecnie dopłaty będą jednakowe. Zapo­
mogi^ w najniższych grupach otrzymywać będą sa­
motni, w najwyższych —  osoby, które mają dzieci.

Jak  z powyższego wynika w Łotwie będzie jed­
na instytucja, obejmująca 4 rodzaje ubezpieczeń: 
przeciw chorobom, na wypadek nieszczęścia, sta- 
rosci i u traty  pracy.

ju* ojo iuviww „i era®"*
zgłoszenia chórów kończy się w aniu & sfni- 
b. r. Przewiduje się, że  ogólna liczba Jł 
ków 9 święta śpiewu osiągnie cyfrę -.n>!fîZ* 
Będzie to więc w sensie liczbowym, 
święto śpiewacze w Łotwie. ,

„Rits" w jednej ze swoich korespondent) 
wia wrażenia teatralne konsultantki 
p. E, E rtner z jej ostatniego pobytu w 
Hadze, Budapeszcie I w Warszawie. p,

„Również w Warszawie — pisze 
E rtner — dobrzy aktorzy i reżyserzy, d pub‘.̂  
poziom teatralny wysoki. Zainteresowań 
llczności teatrem jest nadzwyczaj żywe —



Pół miljona książek dla młodzieży

Mowy poseł R P w Łotwie
yowym posłem Rzeczypospolitej Polskiej w 

jotvvie został mianowany min. Franciszek Char.

P la c ó w k a  dyplomatyczna RP w Rydze nie by­
l i  obsadzona od chwili powołania ministra Z y g - 
! ■ n t a B e c z k  o w i c z a do Senatu.

Minister Charwat był w ciągu czterech lat
jem Polski w Tallinie, ostatnio zaś w Finlandjif

* Helsinkaęh.
Jeszcze przedtem minister Charwat był konsu- 

j.iii RP w Breslau, Berlinie, Hamburgu, Charko­
wie oraz w Rydze (w czasie od 1 października 
19*3 r. do 15 listopada 1924 roku).

Z poczynań ustawo­
dawczych

Mały Gabinet przyjął zm iany do prawa o em e­
ryturach. M. in. maksymalna em erytura ustalona 
została na 70 proc. (zamiast dotychczasowych
Śo proc.) zarobku.

Ilość lat, obowiązująca do wysługi — pozo­
wała tą samą.

Podpisanie um ow y łotew sko - niem ieckiej W 
sprawie wymiany towarowej na rok przyszły na­
stąpiło w dniu 4 grudnia b. r. Należy przypom
nieć, że zasadnicza umowa handlowa łotewsko- 
niemiecka zawarta została już w czerwcu 1926 r« 
Umowa o wymianie towarowej uzupełnia powyższ% 
umowę zasadniczą.

Projekt prawa o  Izbie R zem ieśln iczej został) 
już opracowany i przesłany do Gabinetu Mini-
tetrów.

Minister opieki społecznej W* Rubuls podpisał 
nowe rozporządzenie, ograniczające korzystanie 
z narkotyków. Na przyszłość nawet za receptą 
lekarza nie można będzie otrzymać narkotyków. 
Dla ich otrzymania lekarze będą musieli otrzy­
mać pozwolenie departam entu zdrowia.

kulturalnego
Sztuka Jllrnieka 1 „'Wilki morskie", wystawiona 

przez Dailes tea tr  w Rydze, osiągnęła 100 przed­
stawień. Setne przedstawienie odbyło się w ub. 
niedzielę. 99 przedstawień tej sztuki oglądało 
59.483 osoby, przyczem tea tr zainkasował od te j 
ogromnej ilości ludzi 71.432 łatów.

Wystawa sztuki państw bałtyckich na skutek 
inicjatywy jednego z parlamentarzystów angiel­
skich zostanie prawdopodobnie zorganizowana W  
Londynie.

Wystawa sztuki łotew skiej W W arszawie, jak  
conosi „Kurjer Warszawski'*, odbędzie się w mar­
cu przyszłego roku.

Wezmą w niej .udział 20 najlepszych arty . 
stów łotewskich.

W stolicy Czechosłowacji przygotowują się 
do wystawienia sztuki łotewskiej J. Petersona p. t ,  
„Ladzie rozsądku". Po sztukach Blaumanisa („In- 
<lrani“), oraz Rajnisa. („Józef i jego b rad a11),? 
sztuka Petersona będzie trzecią sztuką łotewską 
r*a czeskich scenach.

Frekwencja W bibljotekach i w teatrach. W  
ciąga 10 miesięcy b. r. ilość czytelników w miej­
skich bibljotekach ryskich wyniosła 738.000 osób.

tym samym czasie w roku ubiegłym zanotowa. 
no 714.000 osób. Ogólnie wydano do domu
1-100.000 książek.

Teoretycznie obliczając wypada, że każdy mie­
szkaniec Rygi w okresie 10 miesięcy odwiedził 
Miejską bibljołekę 2 razy.

Należy zauważyć, że teatry  w tym samym okre* 
sie odwiedziło 880.000 osób. |’

Przeszło 79.000 r a d  jo* ab o n en tó w  liczyło RadjO 
Łotewskie na dzień 1 grudnia b. r.

W wyniku przyjacielskiego wezwania Premjera 
dr. K. Ulmanisa zdobyto przeszło półmiljona ksią­
żek, które obecnie są rozsyłane do podstawowych 
szkół w Łotwie. Pierwsza przesyłka do szkół objęła 
przeszło 70.000 książek. Obecnie przeglądane są

Wiadomości bieżące

Nowy budżet Rezekne na rok 1936, przyjęty 
przez władze miejskie, wynosi kwotę Ls 542.260. 
Oprócz tego budżet stacji elektrycznej wynosi 
kwotę 162.794 łatów.
Tegoroczny budżet Rezekne jest większy od 
zeszłorocznego o 59.843 łaty.

750-lecie  Rezekne. Według starych kronik za­
mek rezekneński został zbudowany w 1285 roku. 
W tym okresie czasu zbudowany został też zamek 
Wilaki (1293) i Łudzą (1299).

W roku 1560 po upadku władzy krzyżaków, 
Chodkiewicz przyłącza Rezekne do Polski. W 
roku 1575 miasteczko liczy 500 mieszkańców. W 
1601 r. Rezekne zajmują Szwedzi, a, po podziale 
Polski, w roku 1772 —  Rosjanie. Już w roku 
1914 Rezekne liczyło 29.000 mieszkańców.

Zarząd m iejski Łudzy zainicjował otwarcie w 
mieście żeńskiej szkoły rzemieślniczej. Postano­
wiono też m. in. dobudować drugie piętro w gma­
chu, w którym mieści się Zarząd miejski. Znaj­
dzie tam  pomieszczenie bibljoteka miejska.

O szczędności w łotew skiej krajowej kasie W 
ostatnim (ubiegłym) tygodniu przekroczyły 45,4 
■miljonów łatów.

1.102.139 łatów na koncie Wojskowego Fun­
duszu Lotniczego było na dzień 30 listopada b, r,:

D epartam ent szkolny wydał rozporządzenie, do­
tyczące sprawdzania postępów uczni oraz wyda­
rzania świadectw. Rozporządzenie przewiduje, że 
postępy uczniów w zakresie przedmiotów, jak rów. 
nież w zakresie sprawowaniai  pilności i t. p. ozna­
czane są przez stopnie: 5 (b. dobrze), 4 (dobrze), 
3 (dostatecznie), oraz 2 (niedostatecznie).

1 Stopnie powinny być przytem wpisane nietyl- 
1<0 do dziennika szkolnego (klasy), ale też i do 
dziennika ucznia, ażeby rodzice o postępach ucz­
niów byli dokładnie poinformawani. świadectwa 
z oznaczeniem stopni wydawane być muszą dwa 
razy do roku. Pierwszy raz — przy zwolnieniu na 
wakacje w okresie świąt Bożego Narodzenia, dru­
gi — przy zakończeniu roku szkolnego na wiosnę.

Choinki w szkołach można zapalać — w myśl 
rozporządzenia departamentu szkolnego —  nie 
wcześniej jak  w  ostatnich 8 dniach przed zakoń­
czeniem półrocza nauk. W szkołach, w których 
uczą się dzieci różnych wyznań, choinki mogą być 
zapalane dla każdej grupy zosobna.

W ielki kongres nauczycieli wszystkich szkół W 

Ł otw ie odbędzie się w dniach 3 i 4 stycznia b. r. 
Celem kongresu jest określenie całokształtu zadań, 
które stoją przed szkołą i nauczycielem w odro- 

.dzonej Łotwie. Prawo udziału w  kongresie m ają 
delegaci (po jednym) z każdej mniejszej szkoły 
w której liczba nauczycieli jest mniejszą od 15 
oraz od szkół większych na każdych 15 nauczy­
cieli po jednym delegacie.

Kierowniczką ryskiej miejskiej szkoły uzupeł­
niającej (wieczorowej) mianowana została/ przez 
ministerstwo oświaty p. H e l e n a  T r e i o  1 s.

spisy książek, posiadanych przez szkoły, poczem 
nastąpi uzupełnienie szkolnych bibljotek przez 
książki, których brak szkoły odczuwają.

W ten sposób każda szkoła w Łotwie otrzyma 
książek conajmniej na 60 łatów.

Przeszło 12.000 łatów na lotnictwo Zebrali 
pracownicy ministerstwa spraw wewnętrznych doi 
dnia 2 grudnia b. r.

Znaczek na listy do Finlandji będzie kosztował 
od 1 stycznia 1936 r. tylko 20 santymów (dotych­
czas — 35 sant.) ; znaczek na kartę pocztową kosz­
tować będzie 10 santymów zamiast, jak dotych­
czas, 20 sant.

Inne przesyłki pocztowe również będzie można 
przesyłać według normalnej taryfy pocztowej obo­
wiązującej w Łotwie.

Druga wycieczka z Polski, składająca się z 51
osób, gościła w Rydze przez kilka dni w ub. ty­
godniu. Organizacja wycieczki spoczywała w rę­
kach polskiego biura podróży „Orbis;‘.

W połowie grudnia oczekiwana jest trzecia 
wycieczka z Polski do Rygi. Z Rygi do Wilna 
przewiduje się wycieczka 7 lub 14 grudnia b. r. 
Wycieczkę tą  organizuje „Celtrans". Weźmie w. 
niej udział około 70 osób.

Restauracja, W której otrzymać można będzie... 
mleko otwarta zostanie w najbliższej przyszłości 
w Rydze na rogu ul. Brivibas i Elizabetes. Re.
stauracja ta  zmieścić będzie mogła przeszło 300
osób, które będą mogły tam otrzymać najprzeróż­
niejsze specjały, wybornie przygotowane z produk­
tów mlecznych.

r •

Śpiewaczka polska w Radjo Łotewskiem
(hz) W niedzielę, 8 grudnia, rozgłośnia ryska 

od godz. 18,15 do 18,45 nadaje koncert śpiewaczki 
polskiej p. M arji Czekotowskiej, Na program zło. 
żą się utwory Karłowicza, Moniuszki, ŻełeńsKiego^ 
Szopskiego, Pankiewicza, Niewiadomskiego j  in­
nych kompozytorów polskich.

P. M arja Czekotowska przed kilku laty ukoń­
czyła Konserwatorjum Warszawskie, poczem wy­
stępowała w licznych miastach Polski oraz we

Ze szkolnictwa

wszystkich rozgłośniach Polskiego Radja. Ostatnie 
trzy lata spędziła ona w stolicy Turcji — Anka­
rze — dokąd została zaproszona pracz sząd turecki 
na profesora państwowego konserwatorjum. W 
czasie swej pracy pedagogicznej w Turcji wraz z 
bratem Kazimierzem Czekotowskim zorganizowała 
kłasę śpiewu w tureckiem konserwatorjum państw 
wowem, uczestnicząc niejednokrotnie w koncerj 
tach, na których bywał obecny dyktator Turcji 
Komat Atatura.

Poza występem w radjo Ryskiam p. M arja 
Czekotowska ma zamiar uczestniczyć w projekto­
wanym jeszcze w b. m. koncercie.

Z całego kraju
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Na fronde wlosko-abisyńskim

Klęska Włochów w Ogadenie
Fiasko ca łej kam panji na południowym  froncie  
A d d i s  -  A b e b a .  Rząd abisyński ogłasza 

następujący komunikat:
Wojska włoskie są w pełnym odwrocie na 

froncie Ogadenu. Po bitwie pod Anale, w której 
Włosi stracili 4 czołgi i 6 samochodów, z których 
2 uzbrojone były w karabiny maszynowe, somalisi 
Włoscy cofnęli gaę w nieładzie, porzucając zabi­

tych. Panika ogarnęła garnizony w Gorrahel 1 
Gerlogubi; garnizony te opuściły swoje posterunki^ 
uciekając do Ual-Ual i  War-Dair, skąd nie chcą 
ruszyć się za żadną cenę. Wojska abisyńekie 
przygotowują się do objęcia spowrotem Gorrahei 
i Gerlogubi.

Owoce 55 dni kampanji na froncie osradeńskim 
zostały dla arm ji włoskiej stracone.

Cofają się z Makalle?
L o n d y n .  Reuter ze źródeł urzędowych abi- Hawas donosi z Londynu, że, według in ior. 

syńskich w Addis-Abebie donosi, że garnizon macyj Reutera z Addk-Abeby, źródła urzędowe 
włoski opuścił Makalle i wycofał się w kierunku podają, iż garnizon włoski opuścił Makalle i  cof- 
Adigratu.- nął się w kierunku Adigratu.

Przyczyny... Zmarł po 18 latach więzienia
A d d i s  .  A b e b a .  W kołach poinformować 

jiych mówią, że właściwą przyczyną odwrotu \Vło. 
chów w Ogadenie jest przybycie wojsk rasa De- 
Cta, który zdołał przeprowadzić swą arm ję przez 
pustynię w kierunku Dolo i  zagraża poważnie le­
wemu skrzydłu włoskiemu.

A d d i s  A b e b a .  — Ogłoszono tu  oficjalnie 
wiadomość o śmierci Lidż-Jassu, b, cesarza Abi. 
sÿnji.

Lidż-Jassu zm arî w następstwie paraliżu w 
fortecy nieopodal H arraru . B. cesarz przebywał 
tam  od 18 la t i  był przykuty do ręki kapłana, bę* 
dącego jego strażnikiem.

Zarządzenia przeciwsankcyjne we Włoszech
R z y m .  jYiinisierstwo prasy i propagandy wy­

dało szereg zarządzeń w stosunku do twórczości 
artystycznej państw sankcyjnych.

W dziedzinie teatralnej zabroniono wystawia­
nia sztuk autorów, będących obywatelami państw 
sankcyjnych. W yjątek stanowić będą sztuki Ber­
narda Shaw i Szekspira. SpecjaJne rozporządze­
nia dotyczą twórczości teatralnej francuskiej. 
Uwzględniono okoliczność, że większość intelektua. 
listów francuskich zajęła przyjazne stanowisko wo­
bec Włoch.

Z tygodnia
Konrad Libicki dyrektor PAT (Polskiej Agenc­

ji  Telegraficznej-) został obrany prezesem Rady 
Nadzorczej Polskiego Radja.

i W N iem czech zapow iedziano wprow adzenie  
obow iązkow ej służby dla dzieci, obojga płci, pa. 
cząw ezy od 10 roku życia. Ma to być pierwszy 
stopień zbiorowego wychowania w duchu narodo­
wego socjalizmu.

I Jeszcze jeden order sow iecki został wprowadzo­
ny przez CIK. Nazwa jego brzmi jak  następuje: 
„Odznaka szacunku i honoru". Order ten  będzie 
nadawany robotnikom i członkom kolektywów rol­
nych,' którzy przyczynią się do podniesienia wydaj­
ności pracy.

E stonja n ie boi się napaści, bo w ierzy w sw oją  
arm ję — powiedział głównodowodzący arm ją 
estońską gen. Laidoner w przemówieniu, wygło- 
szonem wobec estońskiego ministra spraw wojsko, 
wych.

„Mówi się u nas dużo o niebezpieczeństwie,; 
zagrażającćm rzekomo .naszemu krajowi ze stro­
ny wielkich sąsiadów. W rzeczywistości geopoli­
tyczna sytuacja nasza nio jest znów tak  niebez­
pieczna, jak  to się pozornie wydawać może. Są 
w Europie państwa, których sytuacja geograficzna 
jest o wiele gorsza od naszej, a jednak państwa te 
istnieją,' rozwijają się i  pracują w spokoju bez 
zbędnych obaw.

Posiadając dobrze wycwiczoną i wyekwipowaną 
arm ję, brąz wyszkolone kadry kaitselitu, które to 
siły w czasie wojny wzrastają 10 krotnie, możemy 
powiedzieć, że Estonja jest twierdzą, silnym gar­
nizonem, który łatwo opanować się nie da. Kraj 
nasz obronić możemy, ale chcemy żyć w spokoju 
i nie grozimy nikomu. Jeżeli jednak ktokolwiek 
chciałby na nas napaść, to niech spróbuje. Eston­
ię pokonać nie będzie łatw o. ,  ,u

Wydane zarządzenia dotyczą również oper i 
utworów muzycznych autorów, pochodzących z 
państw  sankcyjnych. W stosunku do oper fran­
cuskich obowiązywać będą tylko ograniczenia iloś­
ciowe. Pewne ograniczenia zastosowane będą w 
stosunku do francuskiej i hiszpańskiej muzyki 
symfonicznej i kameralnej^ natomiast w dziedzi­
nie muzyki lekkiej wyelimionowane zostaną 
wszystkie utwory, pochodzące z  państw sankcyj. 
nych.

Zabronione będą występy artystów rewjowychj 
operetkowych, operowych, tancerzy, muzyków i  
dyrygentów, pochodzących z państw  sankcyjnych. 
W yjątek dopuszczony będzie tylko w  stosunku do 
artystów francuskich. Bez ograniczeń będą nato-

Żolnierz włoski na froncie południowym w Afryce

miast dopuszczone utwory żyjących autorów rosyj­
skich, zaopatrzonych w paszporty emigracyjne. 
Również bez ograniczeń dopuszczone będą produkc­
je  artystów rosyjskich, zaopatrzonych w paszpor­
ty  emigracyjne.

W dziedzinie radjowej stacje włoskie tranani* 
tować będą tylko muzykę włoską i muzykę państw, 
nie biorących udziału w sankcjach. Dopuszczona 
'będzie również z pewnem ograniczeniem muzyka 
francuska. Te same normy obowiązywać będą or­
kiestry kinowe i inne.

Wojna... o naftę
A nglja  za w prow adzeniem  zakazu w yw ozu  

nafty  do W łoch
L o n d y n .  Odbyło się tu ta j pod przewodnict­

wem kanclerza skarbu Chamberlaina częściowe po­
siedzenie gabinetu.

Ministrowie brytyjscy dojść mieli do jedno­
myślnej niewzruszonej decyzji, że sankcje nafto­
w e m uszą być w prow adzone w  życie, przyczem 
n a  decyzję tę  ministrów brytyjskich wpływać mia­
ły autorytatywne informacje z Waszyngtonu, że 
rząd Stanów Zjednoczonych zdecydowany jest 
uczynić wszystko, co jest w jego mocy, aby unie­
możliwić wywóz nafty  z Ameryki do Włoch,

A m erykanie gotow i sfj wstrzym ać dowóz 
nafty do W łoch

N o w y  J o r k .  James A. Moffet,wiceprezes 
wielkiego kalifornijskiego towarzystwa naftowego^ 
oświadczył na odjezdnem do Europy, że amery­
kańskie towarzystwa naftowe zaprzestaną ekspor­
tu  p łynnegc paliwa do W łoch, je śli rząd Stanów  
Zjednoczonych tego zażąda.

tW łosi koncentrują w ojska ua granicy 
francuskiej 

L o n d y n .  . Reuter donosi z Insbrueku: wed­
ług informacji z Tyrolu południowego, tylko trzy 
dywizje z liczby siedmiu pozostały we Włoszecfl 
północnych do obrony Brenneru. W ciągu ostat­
nich 45 godzin trzy dywizje zostały rzekomo 
przeniesione na granicę francusko - włoską, a dy. 
wizja zmotoryzowana ma udać się do Włoeh P°* 
łudniowych, gdzie będzie miała za zadanie wzmoc­
nienie obrony wybrzeży.

■ Podobno wielkie ilości amunicji przeznaczono 
ż południowego Tyrolu do Włoch poludniowycn» 
Na granicy północnej pozostanie rzekomo mnieji 
niż 30 tys. żołnierzy.

N ie skończy się na nafcie... 
L o n d y n .  W kołach politycznych Londyn® 

panuje przekonanie, iż komitet 18-tu, po P°*j 
zięciu decyzji w sprawie nafty, rozpatrzy apraw? 
rozszerzenia embargo na szereg innych. artyku­
łów. Anglja ma rzekomo wypowiedzieć się 11. |  
rzecz rozciągnięcia sankcyj na bawełnę, l«n * * 
mietli.

Amnestja w Grecji
A t e n y .  Król Jerzy  2-gi podpisał cztery de­

krety amnestyjne. Z dobrodziejstw amnestji ko­
rzystają . wszyscy politycy, zamieszani w rewolcie 
marcowej, m. in, Venizelos i Piasta ras.

Wojskowi wszystkich stopni zostali ulaska. 
wieni. Rząd zastrzega sobie jedynie prawo wy­

znaczenia miejsca zamieszkania tym spos:1 _tinja 
kawionych, których będzie uważał za szozego _ 
(niebezpiecznych. Wszelkie skonfiskowane 
zostaną zwrócone. , . g

W  ciągu 12 godzin po podpisaniu “eK. g
amnestji, wypuszczono na wolność przeszio 
Więźniów.

,00
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Z Polski
związku z nowemi zarządzeniami Rządu w 

■i iedz in ie  gospodarczej zostały rozwiązane nie* 
które z karteli. Dotychczas rozwiązaniu uległo 
80 karteli.

J e d n o c z e ś n ie  prowadzone są rozmowy z pozo- 
stalemi kartelami, co do obniżki cen artykułów 
«rzez nie produkowanych. Obniżka ta obejmie 
ceny na węgiel, naftę, papier, żelazo, cukier i t. p« 

Wojewodą wileńskim został mianowany płk< 
dyplomowany Ludwik Bociański.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej zmniejszy! 
pobory o kwotę 60.000 złotych rocznie, czyli 

0 5000 miesięcznie.
Otwarcie zwyczajnej sesji Sejmu i Senatu RP, 

nastąpiło w dniu 5 grudnia b. r.
Wojewodą krakowskim został mianowany do. 

jychczasowy wicemarszałek Senatu RP dr. K. Świ- 
talski.

N owem u posłowi Republiki Czechosłowackiej 
0r. J. Slawikowi, Prezydent Rzeczypospolitej 
udzielił agreement w  charakterze posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego w  Polsce.

Preliminarz budżetu RP na rok 1936-37 ZOStal 
już skierowany do Sejmu. Wydatki przewidy­
wane są w kwocie zł. 2.237.082.900. Na pokrycie 
łych wydatków służyć będą dochody zwyczajne vr 
kwocie zł. 1.979.524.213 oraz nadzwyczajne w 
kwocie 257.6i08.687 zł., czyli razem dochód 
państwa wyniesie sumę zł. 2.237.132.900.

Preliminarz budżetu jest zrównoważony î daje 
jiadwyżkę po stronie dochodów w kwocie 50.0001 
elotych.

Król belgijski podjął się 
misji pojednawczej po­

między Włochami a Anglją
P a r y ż .  Szereg dzienników paryskich donosi 

0  wyjeździe Króla belgijskiego Leopolda trzeciego 
flo Londynu, wyrażając przypuszczenie, iż podróż 
ta stoi w ścisłym związku z zagadnieniem włosko* 
pbisyńskiem.

Dzienniki podkreślają, lż panująca rodzinSS 
belgijska jest związana licznemi węzłami z domem, 
.Włoskim, z tego też względu król Leopold miał się 
podjąć w Londynie pewnej misji koncyljacyjnej, 
zamierzając odbyć rozmowy z kierownikami poli­
tyki brytyjskiej ma temat sytuacji, . wytworzonej 
przez zamierzone wprowadzenie embargo na naftę» 

„Le Jour" przypuszcza, i i  król Leopold w po­
rozumieniu ze swym rządem, uważał, że nadeszła 
odpowiednia chwila, by wystąpić osobiscie wobec 
dworu angielskiego, celem doprowadzenia do kom­
promisu w sporze włosko-abisyńskim.

Król Leopold wyjechał incognito* pod na­
zwiskiem hr. Rithe. Towarzyszy mu tylko szef 
domu cywilnego br. Coppel. Podróży swej król 
dokonał w bardzo trudnych warunkach, ze wzglę. 
idu na wielkie burze i dziwnym zbiegiem okolicz­
ności odbył ją na statku „Princesse Astrid“.

Zgon siostry króla 
angielskiego

L o n d y n .  Zmarła księżna Victoria, siostra, 
króla. Księżna liczyła 67 lat i nie była zamężna* 
Wiadomość o śmierci została niezwłocznie zako­
munikowana rodzinie królewskiej,

Polski statek w Kłaipedzie
Z Kłajpedy donoszą: Dzienniki zwracają uwa* 

i gę» że od czasu wojny po raz pierwszy zawitał do
■ portu Kłajpedzkiego handlowy statek polski „Pio.,
■ Jiier“, aby zabrać z Kłajpedy ładunek materjałów 
’ drzewnych.

Ostatnie honory Marszałkowi Piłsudskiemu
K r a k ó w .  W związku z mającem nastąpić w 

drugiej połowie b. m. zamknięciem na stałe trum­
ny ze zwłokami Pierwszego Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego w Krakowie na Wawelu, mini­
ster spraw wojskowych gen. Kasprzycki rozkazał 
oddać ostatnie honory wojskowe przez wystawie­
nie przy trumnie warty honorowej w czasie od

24 listopada do 22 grudnia br. włącznie.
Wartę tę rozkazał minister spraw wojskowyc# 

wystawiać kolejno przez wszystkie wielkie jed­
nostki wojskowe i marynarki wojennej. Pierwszą 
wartę wystawiła krakowska 6-ta dywizja piechoty# 
Ostatnią wartę w dniu 2*2 grudnia br. popołudf* 
niu wystawi 1 dywizja piechoty.

Kanclerz Hitler mówi
B e r l i n .  Kanclerz Hitler udzielił wywiadu 

przedstawicielowi jednej z agencyj prasowych, 
któremu wyjaśnił stanowisko rządu Rzeszy wobec 
Rosji Sowieckiej oraz kwestji żydowskiej.

Na samym wstępie kanclerz sprecyzował nie­
zwykle dobitnie: „Niemcy są przedmurzem zacho­
du przeciw bolszewizmowi i będą w obronie Za­
chodu zwalczać propagandę — propagandą, teror 
■—  tero rem, a gwałt —  g w altem. Norymberskie 
ustawodawstwo, dotyczące Żydów w Niemczech — 
ciągnął kanclerz — spowodowane jest przede- 
wszystkiem koniecznością zwalczania bolszewizmu. 
Ustawodawstwo to nie jest antyżydowskie, lecz 
jest proniemieckie. Prawa Niemców mają otrzy­
mać ochronę przed destruktywnemi wpływami ży- 
dowskiemi. Kanclerz wskazał przytem z jednej 
strony na udział Żydów w agitacji bolszewickiej 
na terenie Rzeszy, z drugiej zaś zaznaczył, że Niem­
cy, które dzieli od Rosji Sowieckiej „tylko nie­
wiele mil“ potrzebują wciąż skutecznych zarzą­
dzeń obronnych przed knowaniami żydowskich 
agentów bolszewizmu.

Na zapytanie, czy przewidziane są dalsze 
zarządzenia ustawowe w kwestji żydowskiej, kanc­
lerz zaznaczył, że dotychczasowe ustawy wydawa­
ne były z myślą sparaliżowania „ewentualnych 
niebezpiecznych ekspłozyj". — Gdyby napięcie 
powtórzyło się, okazać się może w pewnych oko­
licznościach koniecznem wydanie dalszych zarzą- 
jdzeń ograniczających.

Mówiąc o armji niemieckiej, kanclerz podkreślił 
Źe celem jej jest obrona Niemiec przed atakami 
obcych mocarstw. Kanclerz wskazał przytem na 
swoje dawne propozycje stabilizacji stosunku sił 
wojskowych w Europie od 209 do 300 tysięcy 
łudzi.

Wkoncu kanclerz zapytany, czy Niemcy zmie­
rzają do odzyskania kolonij, odpowiedział, iż nie 
wyrzekną się one nigdy swoich pretensyj kolon­
ialnych, ‘

„lzwiestij“
Mo s k wa . '  „Izwiestja'!‘, komentując oświad- 

fczent® kanclerza Hitletfaj złożone przedstawicie­

lowi jednej z agencji amerykańskich, ostro z nient 
polemizują, zaprzeczając istnieniu wrogich ten­
dencji ze strony ZSRR wobec Niemiec.

Ze swej strony „Izwiestja“ gwałtownie atakują 
tendencje polityki niemieckiej, zarzucając jej dą- . 
żenie do podbojów na wschodzie. „Izwiestja" koń­
czą wskazaniem na „potęgę czerwonej armji" oraz 
następująicą groźbą:

„Jeśli spróbujecie Wsadzić wasze ręce do na­
szego sowieckiego garnka, ta dostaniecie tak po 
łapach, Że raz na zawsze orzeidzie wam ochota.'*

Skutki ustawy prasowej 
w Niemczech

Pisma podają ciekawą statystykę dyrekcji 
poczt Rzeszy, dotyczącą, przesyłek poczty krajo­
wej wewnątrz kraju i zagranicę oraz przesyłek É 
zagranicy.

Ze statystyki tej uwidacznia się, że piśmien. 
nictwo codzienne i perjodyczne w Niemczech bar­
dzo skurczyło się w ostatnich 2 i pół latach. OÆ 
l.go marca 1933 r., t. j. od chwili objęcia rządów; 
przez narodowych socjalistów, 5.009 pism codziea- 
nych przestało wychodzić. Jeszcze w dniu 1-yn» 
marca 1933 r. wychodziło w Niemczech 11.40-0! 
dzienników. Cyfra ta zmalała do dnia l.go mar­
ca 1935 r. do 8.700 dzienników. Wzrósł nato-* 
miast import dzienników z zagranicy z 7.700 tys* 
egzemplarzy w r. 1933 do 8.309 tys. egzemplarzy 
w roku 1934. Wkońcu wysyłka dzienników nie* 
mieckich zagranicę spadła z 32  ̂miljonów egzem* 
plarzy rocznie (1933 r.) do 19 miljonów w r. 1934*

Z dniem 1 listopada przestaje wychodzić barw 
dzo poczytne doniedawna jeszcze pismo katolickie* 
były organ centrum, wychodzący w Stutgarciei 
„Deutsches Volksblatt“. Pismo to, istniejące o<$ 
lat 87 cieszyło się, wielką popularnością i poczyt.; 
tnością nietyl’ko w' Wütembergji, lecz w całejh 
Rzeszy. I dziś jeszcze dziennik ten łiczy ok. ltt 
tysięcy nakładu.

Trofea abisyń 
skie.

Przed zamkiem 
negusa wysta­
wione są arma-, 
t/t  ® których 

abisyficzycy 
powiadają, źe są 
zdobyte w wal­
ce z  wiochami. 
Czy tak jest — 
trudno przeć,,..



Swobodna jest moja dusza,
Nikt je j skrępować nie zdoła, 
Miluje.ć ona swe skrzydła,
Cześć żywi dla swego czoła.

Czy loty je j górne, czy nizkie, 
Czy nieba, czy ziemi jest bliżej, 
Nigdy na żaden się ukaz 
Nie ugnie i nie poniży.

Nie władnie tu  żadna potęga 
iNad je j wieczorem, czy ranem, 
Sama jest sobie monarchą,
Sama jest sobie kapłanem.

Swój własny ma ona kościół, 
Królewstwo swe osobiste,
Parafian ma i poddanych 
Wielce dobraną listę.

Swych praw świadoma i dzierżaw. 
Nieraz i w pychę porasta,
Myśli, że niema już nad nią 
Swobodniejszego własta.

Jan K asprow icz

Z „Księgi ubogich"
n .

A przecież bywają chwile —
O sił tajem nych przymierze! —
Iż coś ją  więzi i pęta,
Coś ją  na arkan bierze.

Nasturcje, co w naszym ogródku 
Puściły kiełki i rosną,
W raba zmieniają mą duszę 
Potęgą swą bezlitosną.

W ojciech Bąk

Wskrzesiciel Łazarza

n i .
Kwiat złotogłowia, co właśnie 

Dziś zakwitł nam w całej ozdobie 
Każe mej duszy po cichu 
Położyć skrzydła po sobie.

Ten kret tu , ,co pod korzeniem 
Tych maków przyziemnych ryje 
Przymusza ją, iak poddankę, ’ 
Bezwolną uginać szyję.

Ta wrona, co dla swych piskląt 
Chleb nam ze stołu kradnie, 
Potrzebę i rozkosz niewoli 
Budzi w je j sercu na dnie 

I  dusza ma, wielce posłuszna,
O prawa się swoje nie pyta,
Z podwiązanemi skrzydłami 
Stoi w podziwie jak w ryta.. s 

Swobodna jest moja dusza, 
N ikt je j uniżyć nie zdoła,
Ale są chwile, gdy kornie 
Musi pochylać czoła.

M ar ja Konopnicka

Ojcze'" pszczół i ślimaków, sługo trzcin i kłosów., 
Ogrodniku lewkonij, róży j georginij,
Żniwiarzu cierpkich ostów i nędznych pokosów* 
Obrońco suchotniczych krzewów na pustyni.

Bracie ślepego konia, przyjacielu osła,
Lekarzu chorej krowy, jęczącej w oborze,
Tarczo miłej wiewiórki, co dla słońca wzrosła,?
A  każdej chwili zginąć w szponach śmierci mozé*

O, dobry budowniczy domów pszczół i mrówek* 
Inżynierze ner w ziemi i dziupli na dębie, 
Konstruktorze naiwnych, śmiesznych przybudówek* 
Gdzie gruchają hymn szczęścia bezbronne gołębie.

Pocieszycielu starych, połamanych stołów^
Co na strychu dumają o dobrej młodości,
I  stróżu niepotrzebnych nikomu kościołów,
Bo spróchniały w nicB" beTET jak zuzytekości.

Zapomnij żeś jest Sędzią gwiazd, komet i
mgławic*

Któreś rozsiał w przestrzeni — Siewco gwiezdnyt
Boże —

I zobacz, jak gromnice, prośby naszych prawic, 
Sygnały zabłąkanych w obłędne bezdroże.

^Wejdź, Przyjacielu w dom nasz, który, jak
przymierza,

Stóp Twoich umęczonych i zbolałych czeka —  
Uwolnij nas jak groby — Zrzuć jak wieko —

Zwierza
I  obudź w nas śpiącego w ciemności Człowieka*

W dusznym grobowcu ciała, wśród miasta —-
cmentarza —  

Czekamy: Wskrzesicielu martwego Łazarza!

Ju ljan Tuwim

Nauka
Nauczyli mnie mnóstwa mądrości, 

Logarytmów, wzorów i formułek.
Z kwadracików, trójkącików i kółek 
Nauczali mnie nieskończoności.

Rozprawiali o „cudach przyrody”, 
Oglądałem różne tajemnice:
W jednem szkiełku „życie w kropli wody"
W innem zaś —  „kanały na księżycu".

Mam tej wiedzy zapas nieskończony:
2 TC f i i H2So«,

Jabłka, lampy, Croockes’y  i Newtony,
Azot, wodór, zmiany atmosfery.

Wiem o kuli, napełnionej lodem,
0  bursztynie, gdy się go pociera. . .
Wiem, że ciało, progrążone w  wodę 
Traci tyle, i l e . . .  etcetera.

Ach wiem jeszcze, że na drugiej półkuli 
Słońce świeci, gdy u nas jest ciemno!
—  Różne rzeczy do głowy mi wkuli,
Tumanili nauką daremną.

I nic nie wiem i nic nie rozumiem,
I wciąż wierzę biednemi zmysłami,
Że  ci ladzie na drugiej półkuli 
Muszą chodzić do góry nogami.

I do dziś mam taką szkolną trwogę:

Kazimierz Wierzyński

Gdzie nie posieją mnie
Gdzie nie posieją mnie —  wyrosnę,

Nigdzie mnie niema, jestem  wszędzie,
N a białym śniegu sadzę wiosnę
1 wciąż śpiewają me łabędzie.

Jedyna prawda ma w  kaprysie:
Choć ten sam —  zawsze jestem  inny, 
Kocham me każde widzimisię 
I  żyję sobie wciąż dziecinny.

Tak długo w  wino zmieniam wodę,
A ż mi się urwie ucho dzbanka; 
W tedy pić będę mą pogodę
Ja: uśmiech, tra f i niespodzianka. ......

Bóg mnie wyrwie —  a stanę bez słowa! 
—  Panie Boże! Odpowiadać nie mogę, 
Ja... wymawiam się, mnie boli głowa...

Trudna lekcja... Nie mogłem odrazu. 
Lecz nauczę się... po pewnym czasie... 
Proszę! Zostaw mnie na drugie życie, 
Jak na drugi rok w  tej samej klasie.

Kazimierz Wierzyński

Ty jesteś taka ładna
T y jesteś taka ładna I twoje dziewczęce 

Serce, jak bukiet, w  słońcu kolorami płonie, 
Podniosę cię do góry i wezmę na ręce,
A  ty  nad moją głową klaskać będziesz w  dłonie. 

Wyszukam ci przepiórcze gniazdo w  polnej
trawie, <

^Podkowę na gościńcu, miód w  pszczelnej zamieci,
I będziemy dziś tacy, jak śmiech przy zabawie, 
Dwoje w słonecznem szczęściu opalonych diieel.1

Przestał trwać
światby już dawno przestał trwać 

W łez, krwi i zła powodzi,
Tylko że w każdą cichą noc 
Chrystus po ziemi chodzi.

Chodzi po ziemi wszerz i wdłuż 
Drogą świetlaną, jasną 
I zbiera łzy w miesięczny kruż,
Kiedy płaczący zasną.

I zbiera krzywdy, zbiera krew 
Tych co ponieśli rany,
I ściera z ziemi ból i gniew,
Okrajem swej sukmamy.

I ściera z ziemi trud i znój, 
śmiertelne ściera poty,
A  przed nim snuje pas srebrny swój 
Ten księżyc blado złoty . . .

Nie wiedzą ludzie, co i jak 
We śnie im dusze leczy,
A  to w  przejasny, miesięczny szlak 
Zstępuje Syn Człowieczy.

Nie wiedzą ludzie, co i jak 
W pierś im balsamem spływa,
A  do stóp świętych biliży się znak, 
Miesięczna jasność żyw a. . .

Niemało w świecie krzywd i win, 
Niemało jest żałości. . .
Uznojon idzie Człowieczy Syn 
Przez czarne bólu w łości. . .

Jest.ci dzban jego po morze głąb,
Po bezdno oceanu,
Lecz nędz i krzywdy w nim już po wrą.; 
I coraz ciężej Panu . . .

Jest-ci dzban jego po morze kres,
Po gwiezdnych niw okraje,
Lecz coraz pełniej ludzkich w nim łez, 
I w znoju Pan ustaje . . .

I coraz cięższy dźwiga kruż 
Nocami miesięcznemi . . .
Maluczko, a nie będzie już 
W co zbierać łzy tej ziem i. .

Maluczko, a przez kruża brzeg 
Przechluśnie się krew świata,
I księżycowy zczerwieni śnieg 
Chrystusa długa szata . . .

I ociężeje szaty rąb,
W krwi uroszonej w ełn y . . .
. . .  Po nieba szczyt, po morza głąb 
Świat będzie bólu pełny.

Bolesław LeśrniM

5zmer w iose ł
Szmer wioseł dwojga w  gęstwinie fal, <— 

I  szmer —  i słońce —  i śpiew —  i dal 
Tak właśnie trzeba i tylko tak:

Płynąć wbrew ziemi —  niebu na wspak: 
Perły, korale skradzione dnu,

Rzucać w  głębinę własnego snu —
I nasłuchiwać —  o, złudo złud ! — ,

Czyli uderzą z jękiem o spód ? . . .
Łódź się odbija w  fali na wznak, —  

Tak w łaśnie-trzeba i tylko tak!

Dwoistą łodzią i tu i tam  
Płyń jednocześnie, podwakroć sam! 

Dwoistą łodzią w  bezmiary płyń, 
Podwójnie kochaj, podwójnie giń! 

Czworo masz wioseł, dwa stery masz, 
Ku własnej twarzy schyloną twarz — 

Jakobyś wypłynął z dwu różnych snów. 
Aby w  tym jednym spotkać się znów!. .  • 

Jakbyś zaprzysiągł noce i dnie 
Temu jednemu! Mój śnie, mój śn ie!.• •
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2 p r a w e j  u g ó r y :  Most przez rzeczułkę. 
Obraz art. malarza W. Aleksiejewowa z wy sta* 
wy „Niezależnych44 -w Rydze.
Ni ż e j :  Fragment stare j Rygi w kolicach Ba* 
szty prochowej. Obraz art. malarza W. Stiepa* 
nowowa z .wystawy „Niezależnych44.
Z l e w e j  o d  g ó r y :  Na leśnej ścieżce. Fo* 
tografja A. Grikisa. Zdjęcia dokonano w 
okolicach Ogre. Fotograf ja  odznaczona na kon* 
kursie Wydziała Prasowego łotewskiego MSZ. 
Ni ż e j  u d o ł u :  podwójny kwartet „Łotwa44
yf związku z 15-leciem jego istnienia oraz kon* 
certem publicznym.



„ N A S Z E  ż Y C I E“ N2 51

SPRAW!* 
G0SP0DÂBCZI

Ignacy Zajkowski 4)

Kurs gospodarstwa wiejskiego
Mechaniczna uprawa roli

Po zapoznaniu się  ze składnikam i gle* 
by, z kolei rzeczy p rzystępujem y do om ó­
w ienia  k w estji m echanicznej upraw y roli, 
t.j. zasadniczych czynności w  gospodarst­
w ie  w iejsk iem .

Przew iduję, że po przeczytaniu wstęp* 
nych słów  n in iejszego  działu, na ustach  
niejednego czyteln ika  pojaw i się uśmiech  
ironiczny — bow iem , co jak  co, a le  uczyć  
rolnika orki, bronowania, w ałow ania i t. d. 
—  rzeczy n ajw ięcej mu znanych, rzeczy, 
z którym i ten ostatni m iał do czynienia  
od lat najm łodszych —  to jest czyn, gra­
n iczący poprostu z bezczelnością! Oto 
będzie jedna z p ierw szych m yśli w ielu  
czyteln ików . P rzygotow any jestem  do te ­
go  zgóry i d latego też zgóry postaram się  
odpow iedzieć.

Praca gospodarza na roli, a w  tym w y s 
padku uprawa m echaniczna, pomimo po* 
zorów  jasności, n ie  w ym agającej więk* 
szcgo zastanawiania się, jest w  gruncie  
rzeczy  dość skom plikow aną. U m iejęt­
ność tych czy innych czynności, związa* 
nych z uprawą m echaniczną, jest rzeczą  
dość w zględną i dla osiągnięcia celu n ie ­
w ystarczającą. To, co w  jednym  w ypad­
ku jest dobrem, w  drugiem  może się oka* 
zać zgubnem .

Orka pola m okrego może być wykona* 
na nie m niej dobrze, niż pola o w ilg o t­
ności norm alnej. Jednak skutki tych  
dwuch analogicznych czynności będą 
różne.

Dlatego też, oprócz um iejętności w y k o ­
nania, potrzeba posiadać zasadnicze wia* 
domości z zakresu celow ości stosow ania  
upraw y m echanicznej. N ie w ystarczy  
um ieć naprzykład bronować, potrzeba  
w iedzieć kiedy, jak dużo i w  jakim  cza­
sie zastosować tą czynność, św iadom ość  
tych rzeczy jest niezbędnym  w arunkiem  
dla każdego rolnika, gdyż ty lko  w ted y  
potrafi on, przy najm niejszym  w ysiłku , 
osiągnąć najw ięcej rezulfatów. A w iem y  
przecież coś niecoś o tern,, że nie każdy  
rolnik może się poszczycić w iedzą stoso­
w ania sw ej um iejętności w  zakresie me* 
chanicznej upraw y roli, czyli dochodzim y  
do przekonania, że i w  te j dziedzinie na* 
leży  zabrać glos, celem  w yjaśnienia n ie­
których rzeczy.

Przy upraw ie m echanicznej roli spoty­
kam y zasadnicze trzy czynności, t. j. orkę, 
spulchnianie roli bez odwracania i wa< 
łow anie.

Orka ma na celu spulchnienie roli 
oraz dokładne przem ieszanie warstw  gór­
nych z niższemi, które, jak  wiadomo, bę* 
dąc pew ien okres czasu w  atmosferze o 
niedostatecznym  dostępie powietrza
(patrz: gleba i je j  części składowe), nieco  
zm ieniły sw oje w łaściw ości. Pom ijając  
w yściełan ie i nastroszanie skib, chciałbym

zastanow ić się nad kierunkiem, głęboko* 
ścią oraz czasem orki.

W okolicach bardziej pagórkow atych  
ze strom ym i pochyłościam i, siłą  faktu  
pow staje  pytanie, w  jakim  kierunku  
orać? Z punktu w idzenia  oszczędności 
s iły  lu d zk iej i sprzężajnej, na leżałoby  
orkę w yk on yw ać naokoło danego wznie* 
sienią terenow ego. Jednak, pomimo spo­
rej ilości zw olenników  tego rodzaju s y ­
stemu — zaleca się go zaniechać, a to ze 
w zględu na zoryw anie najlepszych  w arstw  
g leb y  w  jedne m iejsce, co b yn ajm n iej  
nie leży  w  interesie rolnika, oraz zamula* 
nie, które, przy tym  system ie, jest z ja ­
w iskiem  codziennem . O rka po lin ji naj* 
w ięk szej pochyłości też nic dobrego nie  
w róży. W  tym  w ypadku unikam y co 
prawda zorania i zam ulenia, natom iast 
w yżłob ian ie  w szelk iego  rodzaju row ów  
d aje się siln ie w e znaki — słow em  chro* 
niąc się od deszczu, trafiam y pod rynnę. Z 
pom iędzy d w ojga złego w ybieram y trze* 
cie najlepsze, t. z. m usim y kierow ać się  
lin ją  jak n ajb ard ziej pośrednią, czy li 
naukos. W ten sposób unikniem y w spom ­
nianych, niepożądanych objaw ów , gdyż  
ściekanie w ody opadow ej będzie pow olne, 
oraz nie nad u żyjem y siły  ludzk iej i 
sprzężajnej.

G łębokość orki w szędzie i zaw sze ma 
sw oje  n iezaprzeczalne znaczenie prak­
tyczne. M usimy p rzyjąć za zasadę: orać 
jak n ajg łęb ie j. N ależy się tyTlko liczy7ć z 
tym  faktem , że n ie zaw sze nam się uda 
orać tak, jak  chciałoby się. Chodzi o to, 
że, orząc odrazu na w iększą głębokość, 
jesteśm y narażeni na w yrzucen ie na 
w ierzch „m artwicy", t. j. ziem i, jak  sama 
nazw a w skazuje, m artw ej, czy li niezdol* 
n ej do w zięcia  udziału w życiu  gleby,

Z  tygodnia

przez co obn iżym y wydajność naszej roli 
na okres 2—3-ch lat, t. j. do czasu pókj 
„m artwica", pod w pływ em  powietrza j 
korzonków  roślin ,nabierze cech „życia"

D latego  też, chcąc pogłębić swoją gje! 
bę, m usim y się uciec cło specjalnej czyn* 
ności, t. zw . pogłębiania.

D o te j  czynności używam y albo spec­
ja ln ego  pogłębiacza, co nie zalecałbym ze 
w zględ u  na pew ien  niepotrzebny wyda* 
tek , albo zw yk łego  pługu bez odkładnicy 
lub w reszcie sochy. Pogłębiacz taki, bez 
w zględu na jego  rodzaj, puszczamy tuż 
za pługiem . Posiada on te zalety, że po. 
g łęb ia jąc  g lebę n ie wyrzuca na powierz, 
chnię „m artwicy".

Pod w zględem  czasu wykonania, orkę 
dzie lim y na jesienną, wiosenną, ugorową 
i pożniw na, czy li podorywki.

O rki jesien n e  posiadają następujące 
zalety: 1) w ykorzystu ją swobodny czas 
rolnika i s i ły  pociągow ej; 2) mogą być 
w yk on yw an e w  czasie wilgotnym bez 
szkody dla roli; 5) dają możność wcześ­
n iejszych  zasiew ów  na wiosnę; 4) zmniej* 
szają stopień zw ięzłości gleb ciężkich 
przy upraw ie w iosennej i 5) posiadają 
zdolność do utrzym ania wilgoci na okres 
d łuższy w  czasie posuchy wiosennej.

Charakter orki w iosennej da się skres* 
lić  w  ramach jednego zdania: jest to zło 
konieczne, t. z. jeżeli, z tych czy innych 
w zględów , nie zaorało się gruntu na je­
sieni, to potrzeba go zaorać na wiosnę. 
Orka wiosenna, bez w iększych uszczerb­
ków, może mieć m iejsce jedynie na gle- 
bach lekkich  ew entualnie po ziemniakach 
co zresztą ma ze sobą pewien związek.

W iosna roku 1954, kiedy to pierwszych 
w iększych  opadów rolnicy się doczekali, 
jeżeli mię pam ięć nie myli, około 29-go 
czerwca, dała doskonałą nauczkę zwolen­
nikom orki w iosennej. Kilkakrotne oasie* 
w anie pola było zjawiskiem  codziennem. \

Orka pożniwna, czyli podorywka, na - 
naszym terenie specjalnego znaczenia nie j 
posiada, gdyż z powodu krótkiego okresu 
w egetacyjnego stosować ją możemy tyli® 
w  w yjątkow ych wypadkach. (DCM

Wiadomości bieżące
N abycie nieruchom ości w  pasie 

pogranicznym
Gabinet Ministrów przyjął zmiany i uzupełnie­

nia do prawa o nabywaniu nieruchowej własności. 
Celem zmian, wprowadzonych przez Gabinet Mi­
nistrów do tego prawa, jest uniemożliwienie na­
dużyć, jakie w realizowaniu dotychczasowego p.a. 
wa miały miejsce.

Zauważono bowiem, że osoby, którym nie u- 
idzielono pozwolenia na nabycie nieruchowej włas­
ności w pasie pogranicznym, w wielu wypadkach 
na mocy umów dzierżawnych, czy też upoważnień, 
kierują nieruchomą własnością bez żadnego zezwo­
lenia wciąga sześciu lat. W związku z powyższem 
terminy te skrócono do 2 lat, ażeby _ po upływie 
tego czasu móc sprawdzić osobę dzierżawcy oraz 
niedopuścić do przebywania niepożądanych elemen­
tów w pasie pogranicznym, W innych wypadkach 
osoby, które nie mogą otrzymać zezwolenia na na. 
bycie nieruchowej własności, zawierają umowy 
przedwstępne o nabyciu i na ich mocy rozpoczyna­

ją gospbdarkę, licząc, że po 10 latach, po t. • 
okresie przedawnienia, będą mogły ustalić się 
malnie, jako właściciele nieruchomości. ,fl.

Przyjęte zmiany przeciwstawiają się wecy.  
wanie tego rodzaju rozwiązaniu, grożąc zfl10 
sprzedawcy jak i kupującemu karą kryminalna.

Ile kosztują plany?
Na mocy ostatniego zarządzenia ministra r°

nictwa I. Birzniefea koszta planów użalaj
są od wielkości obszaru, z którego plan n ,
otrzymać. Najmniejsza cena Ls 5.— wyn°s
plan z obszaru, który nie przekracza 2 ha, ^
do 7 ha koszta planu wynosić będą Ls 7. >
do 12 ha — Ls 9.—, za 12—20 ha — Ls W'
za 20—35 ha — Ls 13.—, za 35—50 — Ls 1 •

_  zaJeśli własność jest jeszcze większa 
następne ha dopłaca się po Ls 1.—.

&
§
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Ody krowy stoją w oborze
Druga połowa października, lub w naj«

1 pszyn” wypadku pierwsze dnie listopa­
da- przynoszą kres żywieniu bydła na 
Pastwisku. Krótki dzień, chłody, słoty, sła* 
C ’odrost roślinności pastwiskowej spra­
wiają źe nie czekając nadejścia mrozu lub 
opadów śnieżnych, dbały o swój inwentarz 
mleczny rolnik-hodowca, zaprzestaje wy* 
pędzania krów w pole i przechodzi do ży. 
pienia zimowego.

Gdy krowy staną w oborze, rozpoczyma 
się długi» ezęsto siedem do ośmiu miesięcy 
trwający okres, w którym najważniejsze 
czynności w gospodarstwie i cała uwaga 
gospodarza ześrodkowują się na produk­
cji mlecznej. Okres to pracy nieco jedno* 
gtajnej, pracy od której niema wytchnie* 
nia nawet w dnie świąteczne. Niemniej 
przeto, wobec ważności gospodarki oboro­
wej w całokształcie zajęć zimowych roi* 
nika, oraz wobec znaczenia jakie posiada 
stale wpływający dochód ze sprzedaży 
mleka dla podtrzy7mania istnienia i nor­
malnego biegu gospodarstwa, rolnik chęt­
nie zamienia w tej porze pług na cedzidło 
do mleka, pilnie w oborze przesiaduje i 
nad wydajnością krów czuwa.

Najważniejszą troską hodowcy w tej 
porze jest sprawa przeżywienia obory 
przez zimę. Sporządza on tedy prelimi* 
narz pasz, oblicza skrupulatnie posiadane 
zapasy karmu dla bydła, układa normy 
żywienia krów i młodzieży, uwzględnia­
jąc przedewszystkiem pasze wdasnej pro* 
aukcji, wreszcie, z c-iężkiem westchnie­
niem, przystępuje do zakupu pasz dodat­
kowych, treściwych, koniecznych do osią* 
gnięcia wysokiej wydajności mlecznej od 
krów..

Ścisły rachunek wykazać musi, czy 
wystarczy paszy ,,do nowego“ dla wszyst­
kich sztuk, dla całego stada — i gdy oka* 
że się niemożłiwem utrzymanie go w po­
siadanej liczebności, gdy grozić może zbyt 
ciężki przednówek większemu stadu, ho­
dowca przystępuje do jego zmniejszenia, 
drogą odprzedaży pewnej ilości sztuk. 
Taki sam rachunek czyni gospodarz i dla 
podściołu, pamiętając o tem, że zarówno 

obfita produkcja mleka, jak i dobroć i 
ilość obornika, związane są nie z wielką 
ilością inwentarza, ale z jego jakością, a 
przedewszystkiem z racjonalnem, sytem 
żywieniem zwierząt i starannem, należy* 
tem pod nie podścielaniem.

Gdy krowy staną w oborze, przycho­
dzi ostatnia chwila do poczynienia napraw 
pizedzimowych w budynku oborowym, 
jeśli tego poprzednio nie zrobiono. Na* 
prawy te mają na celu uczynienie budyn­
ku ciepłym, nieprzenikliwym dla mrozu i 
wiatrów zimowych, mają umożliwić 
utrzymanie w nim odpowiedniej tempera­
tury, sprzyjającej wysokiej mleczności. 
Jednocześnie pomyśleć wypada o zapew* 
flieniu koniecznej wentylacji, możności 
odświeżania powietrza w oborze, niedo­
puszczania do panowania w niej zaduchu 
1 parnoty, co przytrafić się może nawet 
■wśród zimy w dnie bezmroźne, a tembar* 
uziej w okresie przedwiośnia, w  miesiącu 
marcu, gdy słońce już wysoko na niebie 
stoi, a nawozu w oborze przybyło. Na­
prawy te polegają na ułożeniu, lub popra­
wieniu pułapu, na pokryciu go wartswą 
I>lew, lub słomy, dalej — na usunięciu

wszelkich szpar,nieszczelności w drzwiach, 
ścianach, przy belkach, wreszcie na zało* 
żeniu w otwory okienne ram porządnie 
oszklonych.

Łącznie z przysposobieniem budynku 
do zimowania w nim krów, musi hodowca 
zadbać i o wewnętrzne jego wyposażenie 
na ten długi okres. Należy doprowadzić 
do porządku żłoby, drabiny, przegrody, 
klatki dla cieląt, stanowisko dla buhaja. 
Trzeba pomyśleć o urządzeniu w oborze 
lub w przybudówce do niej składu pod­
ręcznego na kilkudniowy zapas pasz, a 
przedewszystkiem okopowych, buraków 
lub ziemniaków, które powinny przebyć 
czas pewien w ciepłem powietrzu, ogrzać 
się, aby spasanie ich nie powodowało za* 
burzeń w procesie trawienia u bydła. -

Gdy krowy staną w oborze, przed ho­
dowcą staje ważne zagadnienie, jak utrzy­
mać kro\yy w czystości, przy obfitem ży* 
wieniu paszami soczystemi, jak zapobiec 
przedostaniu się brudu do udojonego mle­
ka, jak osiągnąć wysoki gatunek prze* 
tworów mlecznych, masła lub sera, tak 
zależnych w swej dobroci od czystości 
mleka, z którego je wyrobiono. Tę ko­
nieczną czystość zapewniają: obfity pod- 
ściół, dokładne równanie nawozu, codzien* 
ne czyszczenie krów, obmywanie wymion 
przed dojem letnią wodą i doskonałe w y­
cieranie ich po umyciu miękką ściereczką 
do sucha. O tem wszystkiem pamiętać 
winien hodowca i, posiadając dostateczny 
zapas podściołu, zaopatrzyć się na okres 
zimowy w szczotki, ściereczki, wiadra, 
wreszcie urządzić w oborze zbiornik na 
czystą wodę oraz umywalnię do rąk dla 
dojących.

Gdy krowy staną w oborze, z koniecz* 
ności pomyśleć wypada o wodopoju zi­
mowym, o urządzeniu go w sposób umoż­
liwiający doń należyty dostęp, a na wy* 
padek ostrzejszych mrozów lub szarugi,

gdy bydło u studni lub w rzece napić się 
dowoli spowodu zimna nie może, trzeba 
przysposobić w budynku oborowym (lub 
w innym budynku ogrzanym) beczki, do 
których nalewa się wodę i poi nią bydło, 
gdy się woda nieco ogrzeje. W razie je­
żeli stosuje się z reguły pojenie krów w„ 
oborze, czy to dzięki posiadaniu urządzenia 
wodociągowego, czy też dowożąc stale 
wodę do budynku, konieczne jest, ze 
względów higjenicznych, wypuszczanie 
krów możliwie codziennie na przechadz* 
kę. Odbywać ją mogą krowy na wygro­
dzonym okólniku, gdyż wałęsanie się krów, 
po calem obejściu gospodarskiem nie jest 
polecenia godne, wówczas bowiem mają 
one sposobność żerowania po podwórzu, co 
prowadzi często do łapczywego chwytania 
jakichś smafcznyeh kąsków, naprzykładj 
porzuconych buraków lub ziemniaków i| 
dławienia się niemi.

Gdy krowy staną w oborze, gdy rolnik, 
po trudach letnich, po okresie w którym 
obora „sama sobie radę dawała“, znowu 
do niej powraca, z konieczności czyni oa 
rachunek sumienia roztrząsając podstąp 
wowe zagadnienia z dziedziny organi» 
zacji obory. Musi odpowiedzieć sobie na’ 
pytanie, czy obora jest należycie prowa­
dzona, czy niema karygodnych zaniedbań,; 
które na jej dochodowości głównie odbi»! 
jać się muszą. Przedewszystkiem roz­
strzygnięta winna być kwestja, czy w,, 
oborze stosowany ma być system jesienno-! 
zimowego wycielenia krów, dający przyj 
odpowiedniem nastawianiu całego gospo*  ̂
darstwa najwyższe rezultaty w produkcji! 
mlecznej, czy też obora trwać ma w sy-J 
stemie naturalnyTm wycielenia wiosennej 
go, bardziej ekstensywnym, mało-kłopot-! 
liwym, lecz niedozwalająeym na ściągnięć 
cie znaczniejszej wydajności mlecznej wl 
oborze. Niezależnie od tych kapitalnych} 
zagadnień cały szereg innych, drobniej-; 
szych spraw wypada wziąć w tym czasie  ̂
pod uwagę, a na niedomagania winna zna= 
leźć się skuteczna rada: muszą one, choćby; 
stopniowo, być usuwane.

W  sprawie podatków
W końcu ub. m iesiąca G abinet M inistrów przy­

ją ł zm iany i  uzupełn ienia do ustaw y o podatkach  
w  rozdziale (trzec im ), dotyczącym  handlu, prze­
m ysłu  i  naw igacji.

Zm iany te  dotyczą zw olnienia przedsiębiorstw  
państw ow ych i sam orządowych od podatków z 
czyn n ości, które w ynikają z kontaktu ich z pry- 
watnemii przedsiębiorstw am i. W w yjątkow ych  
ty lk o wypadkach —  ustalonych przez specjalne  
praw o —  będzie pobierany podatek z tego  tytułu^ 
N atom iast państw ow e i sam orządowe przedsiębior. 
stw a  autonom iczne (z  w yjątk iem  przew idzianych  
sta tu tow o, czy  przez prawo, jak rów nież z w yjąt­
k iem  przedsiębiorstw  użyteczn ości p u b liczn ej), 
będą p łac iły  podatki narówni z przedsiębiorstw am i 
pTywatnem i. M. in. będą p łaciły  również podatki 
i  przedsiębiorstw a kas chorych.

Zm ieniony rów nież zosta ł skład głów nej ko­
m isji podatkow ej, przyczem  ilość członków  zm niej­
szona zosta ła  z 16 do 10 osób, w  okręgow ych zaś 
kom isjach  —  z 12 do 8 osób. Do kom isyj będą 
w chodzili przedstaw iciele p łacących podatki oraz 
przedstaw iciele odpowiednich resortów w  rów nej 
liczb ie  (pół n a  p ó ł) .

C złonków kom isyj m ianować będzie m in ister  
skarbu z pośród kandydatów , przedstaw ionych  
przez Izbę handlowo - przem ysłow ą.

Znaki (ipatenty) handłow o-przem ysłow e będą  
m iały  odtąd 7 kategoryj, zam iast dotychczaso. 
w ych 6, przyczem  przedsiębiorstw a od pierw szej 
do s z ó |te j  kategorji reprezentow ać będzie Izba  
handlow o „ przem ysłow a, szóstą i  siódmą kategorję  
—  Izba rzem ieślnicza.

Terminy uregulowania podatków ustalone zo­
stały jak następuje: pierwszy — 15 sierpnia (do­

tychczas —  31 sierpn ia), drugi —  15 październi- . 
ka (30  listopada) i trzeci —  15 grudnia (28  i 29 
lu ty ) .

W arunki nakładania kary za przekroczenia w j 
zakresie podatków uczynione zostały bardziej e la . * 
stycznem i.

Gospodarstwo rolne 
jest podstawą naszego 
bytu. Ażeby ułatwić so­
bie jego prowadzenie —  
należy pilnie czytać dział 
gospodarczy w

„Naszem Życiu
Czy prenumerujecie 

to pismo?

Ü





■̂ Boskiej w kościele w Małych Kończycach na Śląsku* Niżej: Śląskie Zakłady Techniczne. Monumentalny gmach, gdzie mieści się 
tystkie potrzebne pomoce naukowe, posiada wzorowe warsztaty szkolne. O rozmiarach jego świadczą najlepiej korytarze, których 

B fa  lewo od góryt Para młodych Hucułów w zalotach. Niżejt Wieśniaczki z Piekar. Na lewo od góry: Olbrzymia topola króla Ja* 
'Grobowiec Stanisława i Izabelli hr. Pot ockich w Wilanowie. Z lewej od góry : Pogawędka sąsiedzka w drodze do miasta. Brak do* 

*xjfepszym środkiem lokomocji na Huculs zczyźnie są niewielkie» lecz bardzo zręczne, zmyślne i wytrzymałe konie huculskie. To też 
» tam wszyscy, zarówno męż czyźnl, jak i kobiety* Widok pałacu wilanowskiego od frontu.
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W historji ludzkości nie było wiele takich mo­
mentów, jak godzina 11 rano, 11 listopada 1918 
roku. Rzadko kiedy taka treść ześrodkowała się 
w jednej minucie. Ale nie wszyscy wiedzą, jak to 
siç odbyło konkretnie na froncie — nietylko w 
wozie salonowym marszałka Focha.

Zanim opowiemy o 163-ej dywizji francuskiej, 
przypomnijmy sobie ogólne tło.

Niepewność co do rezultatów potężnej ofen­
sywy do ostatnej chwili panowała w obozie aljan- 
tów. Upadek betonowej linji Hindenburga prze. 
sadzał o losie bitwy na zachód od Renu, ale . . .  
pozostawała jeszcze linja Renu — pisze Foch w 
swych pamiętnikach. Czy Niemcy nie zdołają 
przedłużyć wojny na tej linji o całą nadchodzącą 
zimę? Foch był, jak zawsze, optymistą. Haig i 
Petain — raczej pesymistami. Na kilka dni przed 
przybyciem parlamentarjuszy niemieckich Foch 
montował wielką ofensywę w Lotaryngji, obliczo­
ną w samo serce wroga — ale stan rozprzę­
żenia armji i narodu niemieckiego ciągle był za-

99Zaprz
ostateczną energją" uderzyły na przeciwnika,

Dopiero w świetle tych nastrojów, tych wypad­
ków uwydatnia się w pełni tragizm tej ostatniej 
ofensywy. Chyba podczas całej wojny nie było 
heroizmu, jak ten heroizm ostatnich godzin, kiedy; 
już właściwie wojna była skończona.

Rozkaz głównodowodzącego zaskoczył 163 dy­
wizję francuską — według interesujących wspom. 
nień pułkownika A. Grasset — nad brzegiem 
Mozy. Po drugiej stronie rzeki Niemcy okopali 
się mocno, sforsowanie jej przez wojska, które w

W Niemczech również ludzie najlepiej poin­
formowani tracą kontrolę nad wypadkami. Lu- 
dendorff, który parę tygodni temu ogłosił sytuację 
za beznadziejną, teraz znów występuje z żądaniem 
600.000 świeżego materjału ludzkiego. Admirał 
Scheer wydaje flocie straceńczy rozkaz uderzenia 
na flotę angielską. Ale już we flocie i w kraju 
wybucha rewolucja.

I oto nagle coś się zaczyna kończyć. Po obu 
stronach frontu powstają dziwne nastroje. Coś, 
jak nadchodzące wakacje, ostatnie dni pracy, ni. 
komu już właściwie nie chce się walczyć, wszyscy 
żyją zbliżającą się zmianą, lecz nikt nie wie, co 
przyniesie następny dzień.

W tych warunkach na stację w Rethondes za­
jeżdża wolno pociąg, wiozący nieszczęsnych par* 
Hamentarjuszy niemieckich, których Foch przyj­
muje suchem: — Czego życzycie sobie, panowie? 
Pełnomocnicy, wobec bezlitosnych żądań aljantów, 
proszą o 36 godzin do namysłu. I oto Foch, 
chcąc wymusić decyzję, rozkazuje armjom, by „z

gwałtownym pościgu pozostawiły wtyle wiek 
sprzętu wojennego, wydawało się przedsięw zS 
szalonem. Ale ktozby zamierzał forsować’ p 
cież już koniec. Żołnierze zaczynają wyDocJ!^ 
Wtem nadchodzi rozkaz dowódcy korpusu* 
tychmiast przekroczyć Mozę. Odebrać 
ostatnią osłonę. ««aneo».

Wyobraźmy sobie sytuację moralną dowód™. » 
ostatniej chwili poświęcać tysiące żyć dla tak ni 
możliwej operacji. Ale rozkaz jest rożka™™ 
Ofensywa, to ofensywa. W nocy, przezwyciężaj

25 rocznica trzech
Rok 1910 zabrał literaturze polskiej trzy za­

służone postacie: Felicjana Medarda Fałeńskiegot 
Elizę Orzeszkową i Marję Konopnicką.

Pierwszy, zamknięty w sobie rzemieślnik — ar. 
tysta, czytany przez zamknięte grono estetów, nie 
porwał mas, pozostając do końca życia wiernym 
zasadzie, że „śpiewa sobie, nie komu". Przeżywał 
chwile wielkiego zniechęcenia i w końcu wydawał 
już swoje utwory tylko wskutek nalegania przy­
jaciół — wielbicieli.

Przeciwstawieniem jego były Konopnicka i 
Orzeszkowa.

Jeżeli — w myśl powiedzenia Stanisława Lacka 
— nad trumnami takich, jak Wyspiański, uno-

Ile razy spojrzę na „Listy" Dygasińskiego z 
Jârazylji, a pomyślę, jaką to on przeszedł biedę, nim 
się z ludźmi tamtejszymi porozumieć zdołał, tyle 
lazy żałuję, że zamiast udawać się do konsulów, do 
dziennikarzy, do inspektorów i do hrabiów, nie udał 
się Dygasiński prosto do Maryanny.

Maryanna byłaby dla niego nieoszacowanym 
skarbem. Objaśniłaby go najakuratniej o wszyst- 
kiem: co? jak? a nadto, wyprowadziłaby go z
wszelkich językowych trudności.

Trudności te nie sprawiały Maryannie nigdy 
żadnego kłopotu: poprostu nie istniały dla niej.

Kiedy pani jej, zaraz po przybyciu, posłała ją 
do wspólnej hotelowej pralni, oddanej do użytku 
gości, którzy, mając własną służbę, sami chcieli 
zajmować się praniem swej bielizny, po portugalsku 
„ropa“, a właścicielka przyszła objaśnić o czasie i 
kolei prania — Maryanna, nieprzywykła, żeby jej 
kto do balji nos wtykał, pobiegła na górę. cała w 
ogniach :

— A jaki też naród tutejszy spierny, proszę pa­
ni, to niech ręka boska broni! Ledwo stanęłam u 
balji, zaraz tam przyleciała jakaś jędza i dalej na 
mnie: Ty taka! ty owaka! Ja  tu nie myślę robić 
prania z całej Europy!

— Czyż podobna?
— Przecie! wyraźnie słyszałam, jak wykrzyki­

wała: że nie wyśli ludziom z całej Europy prać. 
Tak ja jej na to: moja pani, jeśliś pani, bo ja tam 
twego państwa nie widziała, my ta nie ze żadnej 
Europy pochodzące, tylko z Dąbrówki. Papiery na 
to są! Rozumiesz pani?

— No i co?
— A cóż, zara jej buzia zmalała, zabrała się ba. 

ba i poszła!
Istotnie, Maryanna była z Dąbrówki,
Nie żadna emigrantka, broń Boże, gdzież tam! 

Z Dąbrówki wysłała ją starsza pani panience, która 
była w naukach aże we Francji, w samym Paryżu,
5 zarnąż za Pensylwańczyka, prowadzącego inte­
resy wielkiej paryskiej firmy, do Brazylji wyszła.

Wyszła, ale „nie miała wskórania1*, jak opowia­
dała Maryanna. Słaba była, tęskniła, a nadewszyst- 
ko rady sobie dać nie mogła z murzyńską niechluj­
ną służbą.

— Ach, mamo — pisała do Dąbrówki — gdyby 
fu była Maryanna!

— A cóż? Możeby i wysłać Maryannę?
Szło o Pensylwańczyka, jak ten projekt przyj­

c ie . Był to skrupuł zbyteczny całkiem. Dzielny 
Pensylwaóiczyk miał sobie za miłe, za najmilsze, 
wszystko, co pochodziło z Dąbrówki. Jeszcze, jako 
narzeczony, kupił on był sobie słownik polsko.niemie- 
cko-francuski i pilnie studiował niektóre drobiazgi 
polskiej literatury bieżącej. Co większa, mietylko 
żądał, aby do niego pisano z Dąbrówki po polsku,.

ale nawet sam się puszczał na pisanie małych 
liścików w tymże, upodobanym przez siebie, ję­
zyku. Z tego to czasu pochodziła owa kartka, 
będąca rozkoszą narzeczonej, bawiącej wtedy u 
matki, kartka, która, po kilkakrotnych dardach i 
przepisywaniach, oraz po mozolnej kwerendzie w 
słowniku, tak brzmiała;

„U pas lało i wiało nader silnie. Kocham cie­
bie nader tkliwie."

Otóż, wbrew spodziewaniu, kiedy przyszło ra­
dzić się Pensylwańczyka, co do wyboru służącej, 
projekt wysłania Maryanny o mało że nie upadł 
całkiem.

„Mielibyście z niej wielką pomoc, pisała mat­
ka z Dąbrówki —  sługa z niej dobra, wszystko robi; 
pierze."

Na nieszczęście . ; i Były dwa nawet nieszczę. 
ścia. Pierwsze, iż przecinek między „robi" a 
„pierze" przepadł gdzieś bez śladu, czemu się, 
przy tak długiej, a do tego mozolnej przeprawie, 
zgoła nie sposób dziwić; a drugie — że młodej pa­
ni nie było wtedy w mieście, kiedy list ten przy­
szedł. Zły klimat wypędził ją w góry. Dzielny 
Pensylwańczyk sam się tedy zabrał do odczytywa­
nia listu.

Odczytał i zrozumiał wybornie. Tego tylko 
nie mógł pojąć, dlaczego mu matka chce przysłać 
fabrykantkę zamiast sługi? Zajrzał do słownika 
raz, zajrzał drugi raz: jak wół wyraźnie stoi: pierze 
— F e d e r n ,  p l u m e s .  Z tego nie był kontent. 
Po licha mu służąca z taką specjalnością?

Odbywszy tedy odpowiednie studja, tak w ma­
łej kieszonkowej metodzie, jak i w słowniku, od­
pisał do Dąbrówki w tych słowach:

„Dziwię się nader silnie, że kochana Mama wy. 
brała nam tę służącą. Będzie ona fabrykowała 
pióra, zamiast pilnować domu. Nader tkliwie ca­
łuję ręce Mamy."

Upłynęło parę miesięcy, nim się porozumiano 
i nim się znalazł ów przecinek w drodze zaginiony.

Tymczasem młodsza pani pisała a pisała; list 
za listem gonił.

„Mamo droga! Bez Maryanny rady sobie nie 
dam. Mamo kochana, proszę o Maryannę, bo się 
tu zamęczę, zadręczę z tymi murzynami !“

Co było robić? Nie było co robićI Maryanna 
jechała do Rio.

Podróż ta  przedstawiała jej się, tak co do kie­
runku, jak i co do trwania swego, dość mętnie.

— Jeszcze gdzieś za Częstochową! — odpowia­
dała organiścinie i ekon omowej, które się o Bra« 
zylję pytały.

W dzień wyjazdu ubrała się też tak, jak się 
zwykle wybierała na wielkie doroczne odpusty< 
Wzięła na siebie mową kamlotową suknię, na to wa­
towaną jubkę, na to dużą swoją paradną chustkę

szą się formy, formy i formy, nad trumnami ta­
kich, jak Kraszewski — zasługi, zasługi i zasługi 
tc — dopełniając zdanie — należałoby powiedzieć* 
że nad trumnami Orzeszkowej i Konopickiej unoi 
siły się idee, idee i idee. Niemal rówieśnica Ko­
nopnickiej, Orzeszkowa wyprzedziła ją jednak 
początkiem pracy literackiej o lat piętnaście. Dla, 
tego to zrosła się z epoką pozytywizmu. Dlatego 
to jej idee (emancypacja kobiet, gloryfikacja rol­
nictwa, uświadamianie obywatelstwa, potępienie 
estetyzmu a la Faleńskl i t. d.) wyrosły całkowici» 
z ducha tego pierwszego okresu epoki popowsta­
niowej.

Konopnicka wystąpiła, gdy już ten pierwszy

M aria Konopnicka

Maryanna
derową; zaczesała siwiejące włosy na wysoki gra­
bień, przykryła je czarną kordonkową siatką,n* 
siatkę włożyła aksamitny kapelusz, który ją 
szczytnie wyróżniał już od lat piętnastu z pośród 
gawiedzi wioskowej w każdą niedzielę na 
włożyła bawełniane mitynki, jedną rękę ;
kokosową koronką i wzięła w nią książkę do nabo­
żeństwa, w drugiej rozwiesiła chustkę białą do no | 
i stanęła gotowa do drogi — za morze. , 

Pożegnawszy państwo, dzieci, służbę pokojow« = 
wychodziła już za próg, kiedy zobaczyła ulu i 
kokoszę ze świeżo wylężonym drobiazgiem. ^
ciła tedy raz jeszcze, sypnęła jej suto pośladu, 
ryni obiecała, że ją za łeb wydrze, jeśli kama 
jedno z małych kacząt chwyci, zajrzała do maci  ̂
porachowała prosięta, uchyliła drzwi od kar03 ł a
gdzie pochrząkiwał podpasany na kiełbasy wieP \
nawymyślała Zużce, że nie wygarnia z Vj j
wczorajszego jadła i, szeleszcząc wykrochma 
spódnicami, do krów, do obory poszła. -  .«ja j 

Dotąd trzymała się mężnie; ale kiedy opU£. 
zaryczała, a Kwiatucha obejrzała się na nią, j-ej 
ciła nagle Maryannę moc ducha, a małe bu ^ 
oczki silnie mrugać zaczęły. Teraz dopiero P {
ła, co to -jest rzucać przyjaciół. Byłaby się 
rozpłakała może, ale zajeżdżający w tej 
przed oficynę Wicek zawadził o sernicę, na ^  
ociekał świeżo ogrzany twaróg, i omal me * 
cił całego kramu. , łn t«K

To ją otrzeźwiło natychmiast. Jak p  ’jWy. 
nie dbając na swoją toaletę, skoczyła. Wic 
myślała, prasę z twarogiem naprostowai . )g(
który do serwatki milczkiem podchodził» tJjośnf- 
a tymczasem dziewki, rade, że gospodyni w » ■  ̂ j 
świat" rusza, i choć ze dwie niedzieli jej
byle co nie będzie, spiesznie zaczęły wę ofj3 
wynosić, a w rękę ją całować, a / ar“®c niera. 
przykładać, jako że niby taka je żałość sp jja'ryuiî 
ryanna takoż się udobruchała. Zużkę 1 „«łask8*11

której

pocałowała w głowę, pogłaskała kota,
Rozboja i, głośno się przeżegnawszy, z _ A 
grochowiny zasłane kilimkiem. . . 0j. bo )e'

Zaraz przecież od krzyża wracać cnc ’.0 ffpr 
się zdawało, że gęsi Maćkowe między dwo
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Wilanów — siedziba 
zwycięzcy z pod Wiedniaognia!
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i , - e  trudności, 415 pułk przeprawia się 
fantast> ^ an0 rozpoczyna się piekło.

b pr»e‘ r^ cy'osaczają ze wszystkich stron samotny 
który ®ie m°sąc wycofać się spowrotem za 

!■«»- • -widzi <łla siebie ratunku. Następnego
jjete D‘p0 strasznej nocy —  cztery pułki niemiec- 
dnia rT.^nagane olbrzymią artylerją, rozpoczynają 
Jdfi J  kontratak. Koniec nadchodzi — myślą

I dfcyduJj j  maraz o 8-ej min. 40 rano jakiś war. 
Ft*110 J  nod kulami po kładce na Mozie, wyma* 
j y r Ł d  g»ową papierem.

zgonów
mieszczańskiego liberalizmu w pozytywiz- 

I przemijał. Nadchodziły czasy socjalizmu pol­
nego- Ujmowała jednak sercem to, co teore- 

v socjalizmu starali się prześwietlić rozumem. 
T też nie dochodziła do rozwikłania zagadnień, 
•« wysuwała programów, ani też postulatów, 

tylko rzucała przed oczy czytelników obrazy życia 
Wczesnego, pełne bolesnych rozdźwięków i tragicz- 
Ejch powikłań.

Pragnąc uczcić pamięć zmarłych lat tem u 25 
},jtnych współtwórców polskiego piśmiennictwa 

«staramy się przypomnieć naszym Czytelnikom 
jch dzieła, z których zamieścimy urywki lub 
mniejsze całości.

Oddaje papier pułkownikowi Bastide, krzycząc:
— Skonczone! Skończone o 11-ej!
Oficerowie czytają rozkaz marszałka — o 11-ej 

punkt m ają być zawieszone działania wojenne.
• » powiną idzie z ust do ust. Lecz ogień niep-rzy- 
jacielski mie słabnie. Czyżby nie wiedzieli? Czas 
upływa.

Jeszcze o 10.ej 50 działanie artylerji się nie 
zmniejsza. Jeszcze o 10-ej 57 jakiś nieprzyjacielski 
karabin maszynowy funkcjonuje zajadle.

Jedenasta!
Narażając życie, trębacze francuscy wyskakują 

z okopów i rozlegają się, jakby zduszone, nie­
śmiałe dźwięki hasła : —  „ Z a p r z e s t a ć  o g n i a " .  
Poczem: —  „Powstań".

Cisza. Wszyscy wstają, wychodzą z okopów. 
Po drugiej stromie Niemcy również wychodzą. 
Pierwszy raz od czterech lat wojska spoglądają na 
siebie bez morderczych zamiarów. Upływa minu­
ta  milczenia.

Naraz po stronie francuskiej wybucha Mar- 
syljanka. Ci, którzy nie śpiewają, płaczą. A po 
stronie niemieckiej? — Także wybucha Mar- 
syljanka. Wielu żołnierzy gwardji pruskiej śpie­
wa ten hymn rewolucyjny. Padają okrzyki: — 
Hoch! Hoch! Republik!

Armja cesarstwa jest zdemoralizowana.
Kapitan Le Breton podchodzi do Niemców, 

żądając zwrotu poległych i rannych. Jednocześ­
nie po zaimprowizowanej kładce na Mozie tu r­
koczą kuchnie polowe. W o j n a  j e s t  s k o ń ­
c z o n a .

W odległości kilku kilometrów od Warszawy 
znajduje się Willaifów, jeden z najpiękniejszych i 
najlepiej zachowanych zabytków, pełen cennych 
dzieł sztuki i pamiątek po królu Janie III.

Gdy Warszawa stała się rezydencją królewską 
i miejscem obrad Sejmów, poszczególni królowie 
poza urzędowym Zamkiem Warszawskim posiadali 
swe prywatne pałace. A więc Wazowie rezydowa­
li w dzisiejszym gmachu Uniwersytetu, Sasi — w 
Pałacu Saskim (dzisiejszy Sztab Główny), król Sta­
nisław August w Łazienkach, a Jan III, który lu­
bił przestrzeń i dusił się w murach miejskich, nie 
mogąc wyjeżdżać na dłużej do swych zamków w 
żółkwi, Olesku, Złoczowie, Pomorzanach, Gniewie, 
lub Piszkowicach, wybrał sobie na siedzibę, nieda­
leko leżącą od Warszawy, wioskę Milanów, daw­
ną własność rodu Milanowskich. Stanisław Krzyc- 
ki, od którego król nabył majętność zaczął wzno­
sić obszerny pałac, środek dzisiejszego gmachu.

Jan III polecił dalszą budowę krakowianinowi- 
włoskiego pochodzenia, Augustynowi Locci, ale 
będąc z nim w ciągłym kontakcie, poprawia sam 
jego plany i podaje nowe projekty. Z braku fun­
duszów budowa szła wolno i trwała od 1677 do 
1694 r. ,

Pałac, utrzymany w stylu włoskiego baroku, po­
siada dużo cech polskich i ozdobiony jest 
nazewnątrz płaskorzeźbami, przedstawiającemi 
zwycięstwa Jana III oraz sceny z mitologji grec­
kiej.

Willanów stał się ulubioną siedzibą bohater­
skiego króla, który zgromadził w pałacu wiele cen­
nych dzieł sztuki, stworzył galerję, zawierającą 
przeszło 230 obrazów.

Stąd wyruszył król na wyprawę wiedeńską, tu  
spędził ostatnie lata swego panowania i tu zakończył 
życie.

w Brazylji
dly i że je odżerają na ściernisku; ale się Wicek 

\ uparł, koniom po bacie dał i ruszyli naprzód. Kiedy 
Maryanna stanęła w Warszawie, okazało się, że ja ­
koś trudno z nią będzie. Nietylko bowiem ani 
słowa po niemiecku nie umie, ale się gniewa jeszcze, 
kiedy ją o to pytamy.

— Ja? Jabym zaś po szwabsku miała, z prze. 
proszeniem, szwargotać? T fu! z przeproszeniem! 
Czy ja to nie katoliczka? Czy do spowiedzi nie 
chodzę, czy co?

A tu w Hamburgu, gdzie właśnie szła je j dro­
ga, nie znaliśmy żadnego Polaka. Nie było ra­
dy, chyba Maryannę opisać i agentowi znanego 
domu handlowego listem ją  polecić, żeby nie prze­
padła gdzie w mieście i we właściwym czasie na 
okręt dostać się mogła.

Opisać? h m! . . .  Ale jak  ją  tu  opisać? To 
żc była niska, krępa, że miała bure, małe oczki, 
nos kaczkowaty i poczciwą tw arz czerwoną a 
świecącą, zdawało nam się niedostatecznem jakoś. 
Agent musi być o przybyciu Maryanny upuzedzo- 
$yj musi czekać na nią, poznać ją  i zabrać ze 
sobą. Trzeba ją  tedy koniecznie czemś wyróż- 
®c. Radzimy o tem, kiedy Maryanna spostrzeg­
ła wielkiego, papierowego motyla na lampie.

— A to, proszę ja  państwa mojego ? — wykrzy­
kuje — nie dobreby było?

Pomysł jej wydaje nam się zrazu tak  komicz- 
flym, że wszyscy wybuchamy śmiechem. Ale Ma­
ryanna bierze to zupełnie serjo i gotowa jest pa- 
radować w motylu do Hamburga.

Odczepiamy go tedy od lampy 1 przypinamy 
«aryannie, która spogląda z zupełnem zadowole­
niem na tę nową swoją ozdobę. Wielki, czerwony, 
*  złote centki, motyl tworzy istotnie jedyną w 
swoim rodzaju broszę, Maryanna rozmawia z na.

jeszcze chwilę, ale od czasu do czasu patrzy 
ukradkiem w lustro; pewnem jest prawie, iż ża- 
uJe> że jej w tym stroju nie widzi ekonomowa. i 
rganiścina. Odprowadzona wreszcie przez ban- 
Ç chłopaków, którzy myślą, że to „sztuki", siada 

szczęśliwie do wagonu i jedzie.
Jedzie bez żadnej niepewności, bez żadnego

achu. Dygasiński, wybierający się w tę stronę

z listami polecającemi i w charakterze dzienni­
karza, nie miał, jak  się okazuje z listów jego, tej 
wybornej równowagi umysłu, w jakiej utrzymuje 
Maryannę ów czerwony motyl. Okazuje się on 
skutecznym wszakże pod jednym tylko względem: 
agent domu handlowego istotnie czeka na Mary­
annę, poznaje ją  po tym nieomylnym znaku, który 
Wygląda zdała jak sygnał pożarny, i zabiera ją 
pod swoją opiekę. Ale trzeba nieszczęścia, że 
okręt tylko co odpłynął i że dwa tygodnie czekać 
trzeba na wyruszenie drugiego.

Kiedyśmy otrzymali tę wieść niepomyślną, 
ogarnął nas żywy niepokój. Co ona tam robić 
będzie w Hamburgu przez te dwa tygodnie, kiedy 
nie umie nawet Boga zawezwać w żadnym obcym 
języku? Oszuka kto, ograbi, a już że się niewy-. 
gody nacierpi, to pewna. Ale odpowiedź przy. 
chodzi jak najbardziej uspokajająca. Maryanna 
zupełnie się obcem miastem nie czuje zakłopotaną; 
co je j potrzeba, to pokaże na migi, a kiedy kto 
je j zrozumieć nie chce, czy nie może, natych­
miast palcem stuka w swojego motyla, którego 
ciągle na piersiach ©osi.

W porcie —  pisze agent — wszyscy już ją 
znają. Są tacy, którzy usługują jej nawet bar­
dzo pilnie, myśląc, że ten  wielki, czerwony motyl, 
to znak jakiegoś stowarzyszenia, na które się ona 
powołuje z całą powagą. Nareszcie odbieramy 
wiadomość, że nasza Maryanna szczęśliwie morze 
przepłynęła i jest w Rio.

Zmęczoną była, przybladła, mitynki jej się 
zdarły, kapelusz wykrzywił, gdyż dla odznaczenia 
się od gawiedzi nie zdejmowała go prawie; chustka 
derowa zeskorupiała od słonych wyziewów morza, 
ale strzępy czerwonego motyla jeszcze się na niej 
trzymały.

Pensylwańczyk był zachwycony. Takiej tę­
giej, przysadkowatej baby jak żyw nie widział 
jeszcze.

— Maryanna przyjechała! pisał do Dąbrówki. 
—  N ader silnie tłusta i dobra! —

Istotnie Maryanna była wyborną sługą; prała 
swłaszcza znakomicie i tylko zbyt wiele zużywała 
farbki. Instynkty je j kolorystyczne były nie­
pohamowane w tym względzie.

Nigdy też nie można było przewidzieć, czy jej 
„lazurku-', jak nazywała, zbraknie, czy nie zbrak­
nie.

Najczęściej wszakże brakło. Wycierała wtedy 
ręce w fartuch i nie pomyślawszy nawet o tem, 
że słowa po portugalsku nie umie, po lazurek 
biegła.

Po chwili wracała zdyszana.
— Gdzież to Maryanna była? —  pyta pani,
— A toż po lazurek latała!

— No i cóż?
—  A nic! kupiła!
— Jakże? przecież Maryanna nie umie się ro­

zm ów ić?.,, i
— I . . .  co to nie umie! Idę do kramu, po­

wiadam, coby mi lazurku dali. Powytrzeszczali 
na mnie oczy i nic. Tak ja  jeszcze głośniej! A 
oni do siebie: czego ta  głupia baba od nas chce, 
kiedy my jej nie rozumiemy?

— Jakże? Maryanna mogła wiedzieć, co oni 
mówią?

— Albo to co wielkiego? Takiemu baraba- 
szowi po oczach dość spojrzeć, to się i wie co gadaj

—  No i cóż się stało?
—  A nic! Co ja  tu, myślę sobie, będę stała i 

medytowała, a tam mi woda stygnie. Obejrzę się, 
spojrzę, leży papier niebieski od cukru. Łap ja za 
on papier, rękaw od koszuli wyciągam, jedno do 
drugiego przykładam i mówię: tego do tego!

—  No i zrozumieli?
— Co nie mieli zrozumieć! Przecieżem im wy-< 

raźnie po polsku mówiła 1
Pewnego wszakże razu wraca Maryanna rozma­

rzona jakaś. Małe jej bure oczki mniejsze st£ 
jeszcze wydają niż zwykle, usta wdzięcznie zesznu. 
rowane, spojrzenie melancholiczne. Jest przytem 
małomówna.

— Co to Maryannie? — pyta pani. —  Czy nie 
chora przypadkiem ?

— I . . .  nie ! — odpowiada z pozorną obojęt­
nością, cedząc słówka przez zęby, Tyla, co mi się 
tam jeden obświadczył.

—  Co? Kto? Jak? Gdzie?
Maryanna czuje się nieco zdziwieniem tem do­

tknięta.
— A gdzieżby? Jużci że na półimperyalu!
Na wsi jeszcze słyszała o półimperyałach i na­

zwę tę stosowała do tramwaju. Mówi to zresztą 
takim tonem, jakby imperyał umyślnie był zbudo­
wany dla miłosnych gruchań.

— Jakże to było? — pyta pani mocno rozcieka. 
wioną. ;

— A cóż? Siadam do półimperyalu, patrzę, nie­
długo siada przy mnie jeden czarny. Usunęłam ko­
szyka, coby mi się o niego nie zmurzył ,i nic,: 
siedzę. A ten mi się przygląda z jednej strony, 
z drugiej strony, z trzeciej strony, z czwartej 
strony. Tak ja do niego: I  cóż ślepie wytrzesz­
czasz, baranie jeden, kiejby ryba w garnku ? Zara 
mu się to spodobało, rozśmiał się i pokazuje na 
mój pierścionek, niby czy ja żeniata, czy nie? Ta’< 
ja  rękę ma płask i do ziemi, że to niby już kaput, 
żem wdowa. Tak i on pokazuje do ziemi na swój 
pierścionek, niby że to i on w'dowiec. Westchli my 
sobie oba, niby kwoli żałości, a tu słońce tak piecze,

(Dokończenie na str. ostatniej)
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W ziemi Piastowej

Wilanów
Na prawo o<I gSryi

Biurko inkrustować 
ne kością słoniową 
i szyldkretem, daro­
wane Janowi III 
przez papieża Inno* 
cenfego XI, po Od* 
sieczy Wiedeńskiej* 
Kościół w Wilano* 
wie. Wyjazd Jana 
III z Marysieńką — 
wspaniały obraz J. 
Brandta ze zbiorów 
Tow. Zachęty Sztuk' 
Pięknych w Wara 
szawie. Na lew o  od 
góry! .Widok z par* 
ku na pałac. Taras 
parkowy.

1 4
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M Ł O D y C H
,,m ;

_  W pi%ték, 29 listopada b. r., w kinie 
ç Splendid .  Palace" odbyło się wyświetlenie 

filmu polskiego p. t. „ M ł o d y  l a s " ,  dla 
 ̂ ja*edstawicieli odpowiednich urzędów, prar 

sy, świata artystycznego i kulturalnego sto­
licy oraz przedstawicieli społeczeństwa.

Zarówno prasa, jak i publiczność przyję*
*■ li ten film z wielkiem uznaniem.

Niżej podajemy reminiscencje jednego t  
F  ««estników z premjery tego filmu.

R e d a k c ja
Nigdzie, gdzie^ wrzała walka o prawo 

narodu do wolności — nie brakło młodzie*
^  polskiej. ^

Ale nigdzie i nigdy jej udział w walce 
aie był tak żywiołowym i wszechogarnia» 
jącym , tak ofiarnym, jak w okresie, Jdedy, 

latach 1904—1905, młodzież polska przy* 
Mtowywała się do porzucenia — raz na 
gawsze — murów rosyjskiej szkoły, jak 
wtedy, gdy o szkołę polską, szkołę naro* 
dową, podejmowała uciążliwy, ale osta­
tecznie zwycięstwem uwieńczony, bój.

Młody las — to nowe pokolenie naro» 
ju, Jctóre, zmuszone do pobierania nauki 
w obcym języku, podnosi nagle czoła, 
aieby całej ówczesnej biurokracji rosyj* 
skiej wraz z jej nieodstępnemi towarzy* 
szami — kozakiem, szpiclem i żandarmem 
— przeciwstawić młodzieńczy zapał i 
wielką wiarę w  wiecznotrwałość swoich 
ideałów narodowych, które — po wielkich 
ofiarach — muszą zatryumfować nad żoł* 
dacką tresurą, siłą fizyczną pięści, czy 
karabinu. . . .  *

Wychowani w atmosferze wielkiej tra= 
dycji bohaterów powstania listopadowego 
i 1863 roku, rozbudzeni nadzieją lepszego 
jutra, w którem wolność dla narodu nie 
miała być marzeniem, tylko faktem real» 
nym, zanartowani i przyzwyczajeni do 
konieczności ponoszenia największych 
ofiar dlà sprawy — uczniowie jednego z 
gimnazjów warszawskich, na którego 
frontonie wtedy jeszcze tkwił napis, że 
jest ono „russkoj prawitielstwiennoj g im* 
nazijej“, przyłączają się do akcji „szaleń­
ców**, powstających przeciwko ciemięży* 
cielom ducha polskiego w  szkole rosyj» 
skiej.

Gdzieś tam, nieznany, działa komitet, 
kierujący całą akcją bojkotową, do któ* 
rego wschodzą tacy sami, jak oni, ci z filmu 
i z życia uczniowie.

Do nich dochodzą ulotki.
Gorliwie zabierają się do ich rozpow*

: szech n ia n ia .
Aż oto pewnego razu przy bitce, wy* 

nikłej na korytarzu szkolnym, kilka ulo* 
tek wypada komuś z zanadrza. Nadcho* 
dzi inspektor gimnazjalny. Niema czasu 
na zbieranie zakazanej bibuły. Dostaje 

i się ona w ręce władzy. Tryumfująco 
idzie ona z niemi do kancerlarji i tutaj 
grono profesorskie, inspirowane przez słu- 

; żalczych i zależnych od władzy, a tęsknią* 
i cych za awansami profesorów, gubi się w 
I domysłach, zastanawiając się kto ^óg! 
I być kolporterem bibuły.

Padają pierwsze wyrazy o buncie, któ* 
ry, jak wynika z dalszych rozważań i lę- 
ku tępych kundlów oraz szpiclów, ogarnia 
Wszystkie szkoły polskie w stolicy I na

o d y  l a s "
prowincji.

A tymczasem jest lekcja historji, na 
której histeryzuje się pan inspektor, spa* 
czający rzeczywistość historyczną, ażeby 
jaknajbardziej zbezcześcić dumę narodo* 
wą młodych uczniów, ażeby poprostu, w 
tępocie swej i szowinistycznej zaciekło* 
ici, spowodować wybuch. I ten wybuch 
następuje.

— Nasza historja jest inna — wybucha 
jeden z najbardziej urażonych i zdeeydo* 
-wanych.

My nie pozwolimy, ażeby naszej Iii» 
storji ubliżano! — protestuje inny.

— My nie pozwolimy! — zapala się 
eała 7sma klasa, dając ujście długo hamo­
wanemu oburzeniu na ludzi i system, któ* 
ry bezkarnie zatruwał młode dusze jadem 
nienawiści.

Na burzę w klasie zjawia się dyrektor.
Winowajca już jest...
Pan dyrektor już go widzi. Już stoi 

przy nim. Już go hypnotyzuje wzrokiem 
i słowem, co, ledwo poskromione, spada 
na tego smutnego 7*mio klasistę.

Nagle podnosi się kolega obok.
— Panie Dyrektorze, Walczak za pro* 

testował w imieniu całej klasy, w imieniu 
nas wszystkich!.»

Kilka słów i odważny siada. Dyrektor 
już wie, jak złamać solidarność klasy. 
Niedarmo jest przedstawicielem rządzą* 
cego systemu.

Uderzy boleśnie...
Zwraca się do syna jednego z profeso* 

rów — polaków z zapytaniem, czy u po* 
ważniał Walczaka do wystąpienia.

Klasa patrzy i czeka.
— Nie, panie profesorze!.. Pada wynm* 

szona, bolesna odpowiedź.
Nikt z klasy więcej tak nie odpowie?
Owszem, jeszcze jeden rosjanin, który 

nie chce mieć nic wspólnego z „buntów- 
szczykami“ i jeszcze żyd...

Dyrektor jest złośliwym i tchôrzliwvm 
psychologiem. Nikogo więcej nie pyta. 
Tylko każe iść do domu Walczakowi.

Losem jego zajmie się rada pedago* 
giczna.

W istocie.»
Ażeby ratować siebie i swoją steraną 

wiekiem i pracą matkę, która płacze za 
syna, że pójdzie z „wołezjim biletem** po 
tylu latach pracy na nic. Walczak może 
jeszcze przeprosić pana inspektora wobec 
całej klasy i personelu nauczycielskiego...

Młody organizm aie wytrzymuje zała* 
mania się.

Zemdleje, a wyrazy przeproszenia nic 
przejdą mu przez gardło.

Ten zaś, który zaprzeczył solidarności 
klasy, dostaje w policzek i, nie mogąc 
przeżyć tej swojej słabości, czy' zaślepie* 
nia, chce skończyć samobójstwem.

Ratuje go w ostatniej chwili ojciec- 
profesor, drżący o posadę, a cieszący się 
z zemsty za syna, mającej się dokonać 
jeszcze tegoż wieczora. Oto zostało za* 
denuncjowane tajne zebranie uczniów, na 
której zjawią się żandarmi...

W miodem sercu‘następuje przełom* •
— Jakże gardzę, jakże gardzę tob« 

ojcze!. .  wyrywa mu się z piersi. W scrcitj 
dojrzewa postanowienie. Ojciec załamu 
je się moralnie. Może już żałuje swego] 
zaprzaństwa...

Wieczór. Zebranie. Dużo ich, mło* 
dych. Mowy. Postanowienia. Nagło 
brzęk stłuczonego szkła. Kamień owinięty 
w jedwabną chusteczkę, na której napis: 
żandarmi!!! ; i

W ciszy ulicy miarowe kroki. Potem 
strzały. Krótka walka starszych chłop-) 
ęów. Ucieczka reszty.

Kto uprzedził w sam czas?
Nikt że o tem się nie do wie?
Owszem. Ona. Ta urocza, bohaterska 

uczenica z żeńskiego gimnazjum. Podnio»! 
sła chusteczkę, w którą był owinięty ka«l 
mień. Poznała. To jej wszakże!

Owinęła mu rękę zranioną, kiedy, 
uwolnił ją od szpicla, który chciał wy*| 
drzeć jej teczkę z nielegalnemi ulotkami. 
Odprowadził ją wtedy. Później musiała] 
się go wyprzeć, kiedy nie miał odwagi! 
przyznać się, że popiera szaleńców. Mu*j 
siała o nim zapomnieć, kiedy zdradził 
6prawę.

Czyżby się opamiętał?...
Nazajutrz ta sama klasa. I ci sami!. 

ludzie.
Groźny dyrektor, podenerwowany doi 

ostateczności, bezskutecznie stara się do*! 
wiedzieć, który z nich wczoraj pobił panasj 
inspektora, podczas, gdy policja usiłowałaś 
bezskutecznie pochwycić kogoś z uczest»- 
ników nielegalnego zebrania. ,

I kiedy już autorytet jego, beznadziej* 
nie złamany, nie skutkuje —

— Won — krzyczy dziko do całej klasy) 
— won wszyscy na ulicę! ' i

Wtedy wstaje ten przedwczorajszy za'4 
przaniec i spokojnie i mocno powiada, żel 
on to zrobił.

Cisza. Zdziwienie kolegów. Prze* 
strach dyrektora. -4

1 nagle, jak burza, młode głosy, spo4 
czątku kolejno, potem wszyscy grupami1!  
razem, z zapałem, dziarsko: — Nie praw**, 
da panie dyrektorze! Ja to zrobiłem! Jafii 

Ja! Ja!
Ja! Ja! Ja!
Ja! Ja! Ja! Ja!..
Dyrektor zalękniony ucieka z klasy. ,
Następuje nadzwyczaj mocny moment 

uścisku wczorajszego wroga klasy z Wał* 
czakiem. Sprawa tryumfuje.

Sprawa tryumfuje.
Bo oto spotykamy swoich bohaterów r.a' 

wielkiej, sali na ogólnem zebraniu, gdzie 
rozentuzjazmowana młodzież składa przy* 
sięgę, że już nigdy do szkoły obcej n:ef 
wróci, ogłaszając jedyny w historji szkoli 
nictwa ogólny strajk szkolny.

To, co wydawało się w oczach profes*v* 
rów dajekiem widmem, marą nieziszc/»!* 
ną staje się faktem realnym, spowodo-j 
wanym przez młode umysły, gorące serca 
i prężne ramiona ucznia polskiego.

— Do szkoły obcej nie wrócimy!..
Wiemy, że nie wrócili.
I wiemy, że wygrali.

Sprawiedliwość dziejowa i tutaj zatryum% 
'fowała. m



R y g a

Z Teatru Polskiego
W ubiegłą niedzielę, dnia 1 grudnia b. r., Teatr 

Polski wystawił dla dzieci i młodzieij iaśń  sce­
niczną w 4 aktach z prologiem W. Stanisławskiej 
p. t. „W szponach czarownicy''.

Publiczność — młoda i niesforna, ale rozentuz­
jazmowana i wzruszona — tymrazem nie zawiodła. 
Obecnych na sali przeszło 300 osób. Ale nietylko 
dzieci i młodzieży! Spotkaliśmy również i przed­
stawicieli starszego społeczeństwa, którwch już od. 
dawna „Dom Polski" w swoich murach nie oglądał.

Było miło, wesoło i — co najważniejsza —-  
pełno, pełno w wielkiej sali, natłoczonej poprostu 
dziećmi, młodzieżą i starszem społeczeństwem!...

Ale też i było na co popatrzeć! Pokazano nam 
baśń, której wystawienie wymaga dużo nakładu 
pracy, pomysłu i inteligencji.

Należy przyznać, że zarówno w sensie ujęcia 
całości, a więc w sensie reżyserskim, jak i dekora­
cyjnym — wystawioną sztukę należy uważać za b. 
udaną. Czyjeś bardzo umiejętne ręce przygotowały 
nam miłą niespodziankę. To, cośmy widzieli, od­
biegało daleko od dotychczasowych sztuk t. z w, 
„dziecinnych" lub t. zw. „dla dzieci".

Ale i w te j sztuce grali dzieci. Tylko grali

dobrze, bo naturalnie, prosto, jakgdyby przeżywa* 
jąc swoje role.

Inicjatorom, organizatorom  i reżyserom  —  n a . 
leży się za popołudniówkę niedzielną w Teatrze Pol­
skim szczere uznanie i wdzięczność.

Więcej tego rodzaju i tak dokonanych prac, a  
będziemy mieli zawsze publiczność na sali,

A  baśń warto pow tórzyć... (m ).fnk*
(hz) Jak  dowiadujemy się, Teatr Polski już w 

najbliższym czasie (najprawdopodobniej 15 grud­
nia) wznawia sztukę Zarinia „Siła Ziemi‘V

W okresie św iąt poraź pierwszy w Rydze u j­
rzymy kukiełki, „występu" których oczekują z wiel­
ką niecierpliwością i zainteresowaniem nietylko 
dzieci, lecz i dorośli.

Publiczność z niecierpliwością oczekuje rów­
nież ukazania się na scenie Teatru Polskiego ja­
kiejś nowej sztuki dla starszego społeczeństwa,- 
którego niewątpliwie nie mogą zaspokoić przed­
stawienia dla dzieci. Oczekujący nowej sztuki, 
miłośnicy teatru, wielkie nadzieje pokładają ns 
nowego reżysera teatru, znanego wszystkim dob­
rze ze sceny p. Jarskiego.

W  ZPM K —  trojak...
hz) Rzeczywiście, widok to niebywały, kiedy 

wszyscy zaczynają tańczyć trojaka, bo trojak to 
nie tango, ani nawet oberek! Bo trojak to jest 
trojak ! . . .

Taki właśnie można było oglądać na herbatce 
ZPMK. Ale wogóle ta  h erb a tk a!... Była ona 
nietylko zaprzeczeniem wielkich prawd, głoszoi- 
nych przez pesymistów, była poniekąd zaprzecze­

niem prawd przyrody. Przeczyła wielkim praw. 
dom pesymistów ilością uczestników, bo 68 pod­
pisało się na liście, a, jak powiadają wtajemnicze­
ni, z dziesięciu wypiło herbatki „na gapę“, no, a  
nadomiar wszystkiego — bawiono się wyśmieni­
cie. Ba, tańczono nietylko współczesne wykrę. 
tasy, lecz ludowego trojaka tańczono pod śpiew. 
Więc jakże mogą się utrzymać wielkie prawdy

R e z e k n e
Z Z P M K

Zwyczajne Walne Zebranie rezekneńskiej filji 
ZPMK odbędzie się w niedzielę, dn. 15 grudnia 
r. b., o godz. 17 w lokalu Domu Polskiego. Na 
porządku dziennym sprawozdanie Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej, wybory nowych władz oraz de­
legatów na Walny Zjazd itd.

Zarząd filji uprasza wszystkich członków o 
przybycie na zebranie.

**
W ubiegłą sobotę, pod przewodnictwem przed­

stawiciela 17. RAPSK, sekretarza powiatu p. 
Frejfelda, odbyła się narada w sprawie uregulo­
wania życia miejscowych organizacji sportowych. 
M. in. nakreślono plan pracy na s°zon zimov \  
ustalono terminy rozgrywek ping-pengowych w 
Rezekne itd. Najważniejszą z zapadłych uchwał

było jednogłośne postanowienie założenia Średnio, 
latgalskiej ligi futbolow ej, a tem samem wystąpie­
nie z LAFS (siedziba której znajduje się w Dau- 
gawpilsie) wszystkich drużyn piłki nożnej w Re. 
zekne.

Przyjmując tak ważną decyzję, przedstawiciele 
klubów sportowych kierowali się następującemi 
względami: 1 ) bezczynnością LAFS, 2 )  brakiem  
łączności między Ligą a klubami, 3) rozrostem  
ilości drużyn piłki nożnej w powiatach rezekneń. 
skim, łudzeńskim oraz jaunlatgalskim, gdzie Re­
zekne, pod względem geograficznym, stanowi cen. 
trum.

Formalności, związane z legalizacją powyższe* 
go, są w toku.

Jako przedstawiciel „Sparty" na zebraniu był 
obecny kol. L. Salcewicz.

Łudzą
Świetlica i odczyt w ZPMK

W połowie ubiegłego miesiąca oznajmiono 
wieść radosną: drzwi świetlicy ZPMK są otwarte
w niedziele i soboty od godz. 12.00 to 23.00, we 
wtorki i  czwartki od godz. 17.00 do 22.00. Po 
upływie dwu tygodni księga frekwencji wykazuje 
coraz większą ilość zapełnionych kart. Nie można 
zobrazować- nastroju, jaki panuje w świetlicy. 
Jest on charakterystycznym bodajże dla jednej 
Łudzy, dla tego najbardziej odosobnionego miasta. 
Melancholja duszy przenosi się nieraz i na swie. 
cące się ściany świetlicy, lecz w zetknięciu się z 
towarzyską atmosferą — ginie gdzieś w zakątku, 
Zesła sobota ściągnęła już tyle osób, że nie było 
gdzie usiąść, chociaż — zresztą —  w meblach od­
czuwa się poważny brak. „Andrzejki** przez Rad- 
jo miały chętnych słuchaczy, bo już nazajutrz 
przysłowie p. A. Cermiaka „Co się przyśni, to 
przyciśnij !“ obiegało wśród wszystkich nieobec­
nych. A cl nadzwyczaj żałują ! . . .

W niedzielę, dnia 1 grudnia r. b., odbył się w 
Świetlicy ZPMK publiczny odczyt na temat »,Po- 
lacy W cywilizacji ogólnoludzkiej*'. - Uwypuklenie 
wytworzonych przez polaków bardziej drobiażgó. 
wych wartości i używanie wyrazów obcych wnios­
ło pewien dysonams między prelegentem i słucha­
czami, z czego powstała nawet nieduża wymiana 
myśli. Przebieg , jej przydał całości urozmaicenie 
i zadowolenie z tego, że są wśród nas i tacy, któ­
rzy mają chęć do wydawania własnego sądu.

L i e p a j a

Podziękowanie
. Filja ZPMK w Liepaji składa najserdeczniej­

sze podziękowania p. Irenie Sadowskiej za wy­
głoszenie odczytu, jak również wszystkim obecnym 
za przybycie na odczyt. Zarząd.

pesymistów, że_ herbatki wszelkie to nudy k. 
tańczyć nie można jak należy, i, że nikt nie nmi 
d z ie l . . .  “

A z temi prawdami to też cudeńka były 
akademików przyszła cała paczka. Ale nie %  
tego były to cudeńka, że przyszli, a dlatego że 
tańczyli i bawili się na zabój, a przecie nie jest 
tajemnicą, że u nich dnia poprzedniego An­
drzejki" były i podobno niektórzy się nie wyspali 
jak  należy. A już jeśli się spać chce, to niema 
ani humoru ani chęci do tańca. Takie już jest 
prawo przyrody. A tu  był i humor i była chęć!

Herbatkę zorganizowała sekcja kulturalno 
ośw iatow a filji, która zamierza wprowadzić tra­
dycję takich herbatek. A więc na przyszłość her­
batki podobne mają być organizowane regularnie 
w ostatnią sobotę każdego miesiąca. Inicjatywie 
te j należy nietylko^ przykłasnąć, należy za nit 
podziękować, bo jak dotychczas — życie towa­
rzyskie w organizacji nie było należycie rozwi- 
nięte.

Pierwsza herbatka daje nadzieję, że jeżeli i 
madal będą one organizowane z podobną sprę­
żystością, stanie się tradycją większości członków 
przyjść w ostatnią sobotę każdego miesiąca d-> 
ZPMK....

W  harcerstwie —  mazur
Starsze harcerstwo Hufca Ryskiego zanwi« 

żyło, że na naszych wieczorkach i balach raaio 
kto tańczy mazura. Wobec tego postanowiło ono 
zorganizować kurs tańca mazura.

Lekcje się odbywają pod kierownictwem p. 
S t .  K r a s o w s k i e j ,  leo piątek o godz. 21 w 
Domu Polskim na górnej sali. Życzący wziąfc 
udział mogą się zgłosić piątkami przed lekcją. *

E g laine

Też z ZPMK
Staraniem zarządu Głównego ZPMK w sobotę 

Sn. 30-go listopada b. r. urządzono w świetlicy 
filji wieczornicę. Nastrój był miły. Odtańczono 
krakowiaka, poloneza i inne tańce. Młodzież przy. 
jęła wszystko z wielkim entuzjazmem i owacjami, 
bo wszystko to w egłaińskiej filji jest rzadkością., 
Deklamowano również wzniosłe i przepiękne wier­
sze. Młodzież z miłem uczuciem rozeszła się do 
domów.

Ostatnia zabawa
przed Bożem Narodzeniem, zorganizowana pr2ei 
filję egłaińską ZPMK, skupiła liczną̂  gromadę 
członków, chętnych ruchu, zabawy i tańca. Z »* 
mienia Zarządu Głównego przybył na zabawę 
Olgierd Natałko, ’ który przeprowadził szereg g*sr 
towarzyskich, zademonstrował tańce ludowe orw 
wygłosił deklamację.

Przy dźwiękach harmonji .zastępującej z P°" 
wodzeniem całą orkiestrę, młodzież naprzemą* 
tańczyła, śpiewała i zabawiła się w szereg fPf? 
ruchowych i towarzyskich. .

Przed Bożem Narodzeniem przewiduje si? 
filji egłaińskiej tylko walne zebranie füjj» * : 
prócz tego być może wieczór re lig ijny^^W ^

Koncert Molly Reizniek
w Konserwatorjunt

W piątek 13 b. m. o godz. 20-tej w k<*»er' 
watorjum ło te w s k ie m  koncert Mol-y Rei*®*eŁ . ■

W licznych już swych koncertach publiczny 
i w Radjo Łotewskiem p. Molly Reizniek wy|car | |  
swój znaczny dorobek artystyczny, wybitny tale®' 
i subtelne ujęcie kompozycji najwybitmejw1? 
muzyków. .

Zalety te zyskały jej ogólne uznanie^ w « 
cie artystycznym i u szerokiej publiczności.^

Ponadto p. Molly Reizniek w sp°łeczeństwv,, 
polskiem jest także dobrze znana ze swych T a  
nych i ofiarnych występów na wszystkich "rflZ % 
szych imprezach polskich. j |

(IÏ łody lastt jeden z najlepszych filmów 
polskich wyświetlany w

kinie „Metropol" (
w Rydze 1
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Daugawpils

„Wieczór listopadowy" ZPMK
powstanie listopadowe pomimo. 2 e  nie dało 

: -o^ytywnych rezultatów w walce" z  zaborcami,
p  pozostało w historji narodu polskiego bohaterskim

Tyczynem szaleńców, rzucających swe młode iy - 
jie na ofiarny stos. Rocznica powstania listopa­
d o w e g o  jest obchodzona ze szczególnem pietyz. 
mem, jako nieoficjalne święto narodowe.

Polacy w Łotwie obchodzą listopadówkę rok­
rocznie. Dawniej z większym n iż  dziś rozma­
chem. Pamiętamy wielkie wieczory listopadowej;

znajdując żywy oddźwięk w całem społeczeństwie.
Wbrew ogólnie utartemu zwyczajowi tegorocz­

na listopadówka odbyła się bez odczytu, nato­
miast część programowa wypadła wcale nastrojo. 
wo i dobrze. Na wstęipie orkiestra strunna filji

daugawpiłskiej ZPMK. odegrała hymn państwowy i 
narodowy polski, poczcm wiązankę pieśni ludowych 
łotewskich, wiązankę melodyj polskich, mazurek 
Wieniawskiego i na zakończenie — Pieśń Legjonów. 
Debiut orkiestry wypadł znakomicie i pozyskał 
ogólne uznanie. Na szczególną wzmiankę zasługu­
je ukłatj wiązanek melodyj łotewskich i polskich, 
zupełnie oryginalny należący do kierownika or­
kiestry. Wraz z pierwszym swoim występem or­
kiestra ZPMK. stanęła na poziomie, którego mogą 
pozazdrościć orkiestry, grające od szeregu lat.

Poniekąd eksperymentalną częścią programu 
było wystawienie urywka z „Dziadów" Mickiewi­
cza. Do zespołowej recytacji, ukrytych przed 
okiem widza artystów, dano ilustrację w cieniach, 
rzucanych na ekran przez specjalnie wykonane 
s  tektury postacie i przedmioty. Pokolei więc 
'ukazał się cmentarz z cerkwią, dziady, sprawujące

„Jędrzejki" W  „Harfie"
Na zakoiiczenie sezonu przedadwentowego 

„Harfa" w dolnej sali Domu Polskiego urządziła 
przedstawienie teatralne i zabawę taneczną. Wy­
stawiono sztukę w 2 aktach J, Pobratymca .  Piąt­
kowskiego p. t. „Jędrzejki".
» Sztuka jest oparta na motywach Uwierzeń lu­

dowych, związanych z dniem św. Andrzeja, który 
ma patronować wróżbom, obracającym się prze­
ważnie około tematu kiedy i za kogo dziewucha 
zamąż się wyda, lub kiedy i z kim chłopak się 
ożeni. Wójt ma zmartwienie spowodu swoich sy­
nów. Są już dorośli i czas ich żenić, cóż, kiedy 
starszy Jara to okrutny zalotnik: za wszystkiemi 
dorodniejszemi dziewuchami się oziera, a przy 
żadnej dłużej niż miesiąc nie ustoi, a  młodszy — 
Kazik — to taki nieśmiały, że choć się kocha w 
Marysi stale od dłuższego czasu, boi się wyznać 
swej wybranej wielką miłość, co mu serce ściska i 
dcch zapiera. Wójt ma nielada kłopot, adwent przy­
chodzi, a synów nie pożenił. Zwierza się ze swego 
nieszczęścia przyjacielowi, którego córkę radby wi­
dzieć za synowe- o czem skrycie marzy również i syn 

ii wójtowy. Starzy przyjaciele cieszą się na myśl o 
przyszłem małżeństwie. Tymczasem nadchodzą 
dziewuchy wesołe i szczebiotliwe i szykują się do 
wróżb, wypłaszając staruszków, snujących zupełnie 

i| realne plany matrymonjalne, z chałupy.
V Dziewuchy wróżą lejąc wosk do wody. Z kształ. 

tów, w które się wyleje wosk, przepowiadają sobie 
przyszłość. Jednej wylało się coś nakształ czepka* 
w którym się niektóre dopatrzyły fajki z akuratnym 
cybuchem, inne buty z ostrogami i t. p. Dziewczęta 
6ą rade, że wróżby im się dobrze udają. Gwar wzra. 
sta i radość się potęguje po chwilowej konsternacji, 
która nastąpiła z przybyciem chłopców, co przybiegli

■ zobaczyć jak dziewczęta wróżą i zabawić się ostatni 
raz przed adwentem.

Wróżba przed zwierciadłem, w którem dziewczy­
na ma ujrzeć po szeregu zaklęć i czarodziejskich ma- 

i chinacyj swego przyszłego małżonka, a zdjąwszy za- 
j słonę z oczu ogląda swoje własne, lecz osmarowane 

okropnie sadzą oblicze, wywołuje z jednej strony we. 
sołość beztroskiej gromady młodzieży, zadając 
jednocześnie cioś serdeczny zakochanemu po uszy

Walne zebranie filji ZPM K ,
|f  odbędzie się, nie jak  podano mylnie w ubiegłym 
f numerze „Naszego życia" dn. 16 b. m., lecz w so-
■ fcotę dn, 14-go listopada o godz. 19 w lokalu  

Związku.
Na porządu dziennym: 1) zagajenie, 2), wy-» 

bór prezydjum, 3) sprawozdanie ustępującego 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 4) dyskusja nad 
sprawozdaniami, 5) wybory: a) Zarządu, b ) Ko. 
wisji Rewizyjnej, c) delegatów na Walny Zjazd, 
6) sprawy bieżące, 7) wolne wnioski.

Przed Walnem Zebraniem należy uiścić składki 
:. członkowskie.

D z i a ł

„Polacy w Estonji" 
w następnym numerze 
„Naszego Żyda1*

Burasowi, który staje w obronie swej dziewuchy 
nieludzko i bezczelnie, jak mu się zdaje, wyśmia­
nej. Omało, a doszłoby do rękoczynu. Jednat 
wszystko kończy się szczęśliwie — dochodzi bowiem 
do wyznania wzajemności między Burasem a Ba­
sią, która nie chciała go kochać ponieważ obawiała 
się otrzymać nazwisko Burasowa, a zgodziła się 
być Buraską, co się okazało możiiwe zgodnie z 
zapewnieniami uszczęśliwionego chłopaka.

Zanim rozbawiona młodzież poszła liczyć kolki 
w płocie, z których podobno można również wy­
wnioskować za kogo (kawalera, czy wdowca) 
która zamąż wyjdzie, nieśmiały Kazik świadczył 
się Marysi i został przyjęty. Pierwsza wróżba 
się spełniła: Marysia dostała fajkę z mężem, albo 
odwrotnie m§ża z fajką.

Wykorzystując przywilej „Andrzejek;* wróżo­
no jeszcze, zrzhicając zdaje się a lewej nogi bucik 
w tył przez głowę, a na zakończenie hucznie tań­
czono i śpiewano aż nadszedł adwent.

Taka jest treść sztuki. Sporo w niej ludo­
wego dowcipu, dużo żartów i żarcików, opartych 
na dwuznacznikach, a  obok tego niemało poucze- 
Jiia i morału. Prawdziwie homeryczne wybuchy 
śmiechu na widowni i rzęsiste oklaski były szczerą 
zapłatą za grę zespołu i reżyserję p. Pławskiej, 
Szczególnie udaną postać stworzył p. St. Jakubow­
ski (Kuba) i p. J. Stom m a (Kazik). Grupa kraś­
nych dziewuch, wśród których przodowały, dzięki 
rozkładowi ról, Marysia (W. Pobudzjnówna), Jagu- 
sia (A . Chrzzinoiwiczówna) i Hanusia (W. Gołu- 
becka) zasługuje na szczególne wyróżnienie spo. 
wodu nieprzymuszonego (więcej —  zupełnie natu­
ralnego) zachowania na scenie. Zespół wykazał 
całkowite opanowanie sytuacji i dokładne wczu­
cie się w role przez siebie odtwarzane, jedynie 
nieco raził zbyt żywy kontakt z suflerem, którego 
się słyszało nawet w ostatnich rzędach przed mó« 
wiącymi bezpośrednio z „nasłyehu". Zdolność i 
inicjatywa, rutyna i doświadczenie to jedno, a pra­
ca to znowu co innego. Roli trzeba się uczyć, 
zwłaszcza w teatrze, który chce wyrosnąć z sukie­
nek amatorstwa. Więcej już nic nie powiem, bo 
u nas krytyki okropnie się boją, a krytyków 
uważają z reguły za ludzi niepowołanych, strasznych, 
a nawet źle wychowanych.

Godzina 12.ta, po ochoczych tańcach, rozpro­
szyła młodzież do domów. Ostatnia zabawa przed 
adwentem skończyła się. (wu).

dziwne gusła, postać dziewczęca w zwiewnej 
cie, z biegnącym przed nią barankiem, widma i t. d« 
Wszystko zachowywało rię w miarę możności zgod. 
nie z recytowaną treścią. Techniczna strona wi* 
dowiska nie jest skomplikowana, a przy pewnym 
nakładzie pomysłowości i pracy daje efekty nie­
najgorsze.

Modna obecnie inscenizacja piosenek znala/ła 
również swoje ujęcie w ramach obchodu listopa­
dowego. Przedstawione piosenkę „Wojenko, wo* 
jcTiko" z chórem niewiast w bieli i cieniami giną­
cych w ataku piechurów. Prócz tego udatnia 
zainscenizowano „Pusté pola“, przemawiające nie. 
tylko swą rzewną listopadową melodją, ale rów­
nież głęboką choć nieco nastrojową treścią.

Deklamacja wiersza Pludonia „Tautai" i Wie­
rzyńskiego — „Komendant11, wywołała należne 
wrażenie.

Na zakończenie programu dano inscenizowaną 
recytację urywku poematu Marji Konopnickiej 
p. t. „Pan Balcer w Brazylji", rozpoczynającego 
się od słów „Idziem do Ciebie ziemio matko nasza"* 
a będącego głęboko wyczutym wyrazem nieprzez­
wyciężonego przywiązania ludu polskiego do oj­
czystego zagonu.

Całość programu, składająca się z fragment 
tów, nie powiązanych ściśle z powstaniem listopa- 
dowem, była jednak dobrze dostosowana do uro­
czystości. W szczegółach wykonania nieco raziło 
czytanie tekstu z kartek. I deklamacja, zwłaszcza 
inscenizowana, recytacja lub śpiew, spowodu tego 
„niedociągnięcia", tracą wiele, a  bardziej wyma­
gającym psują nawet wrażenie. ■ Trzeba się uczyé 
na pamięć, nie można zerkać do „szpargałki", jals 
za czasów szkolnych. Scena ma swoje prawa* 
Na usprawiedliwienie zespołu trzeba powiedzieć, 
żq miał zbyt mało czasu na przygotowanie się( 
Program reżysowali kol. kol. : Leonowicz i Natałko* 
do którego należała również strona dekoracyjna.

Górna sala Domu Polskiego była wypchani 
publicznością po brzegi w literalnem tego słowa 
znaczeniu. Jeżeli się zważy, że obchód nie był 
zupełnie reklamowany, poza wzmianką o nim w  
„Naszem Życiu", i afiszem na drzwiach świetlicy, 
ZPMK, to dojdzie się do wykrycia pocieszającego! 
objawu żyw ego kontaktu polskiego społeczeństwa' 
daugawpiskiego z Domem Polskim i polakiem pis­
mem. Dobrowolne ofiary za wstęp znacznie za­
siliły kasę Związku,

Teatr kukiełkowy ZPMK  
w Griwie i Jłukste

Na niedzielę 15 grudnia b. r. zostało zameldo­
wane 11.-te skolei przedstawienie „Dzielnego 
Szewczyka1', które się ma odbyć w lokalu Aizsar- 
gów przy stacji Griwa. Przedstawienie ma si$ 
odbyć o godz. 1-szej, zaraz po Nabożeństwie W 
kościele.

Następne przedstawienie kukiełkowe ma się 
odbyć tegoż dnia o godz. 6-tej po południu w lo^ 
kalu filji Iłukstes ZPMK (Pulkveża Brieża 27).

Ze względu na wielką wychowawczą wartość 
przedstawień kukiełkowych wszyscy rodzice po­
winni posłać swe dzieci do teatru. Wstęp dla. 
dzieci kosztuje tylko 10 sant., dla dorosłych 
80 sant.

Premje „Naszego tycia"
zdobyte przez autorów w Konkursie Młodych zo­
stały zwycięzcom rozesłane.

Pierwszą nagrodę w postaci „Ohłopów" Rey­
m onta, jak już swego czasu donosiliśmy, otrzy. 
fnała.

p. Wanda Ihnatowiczówna w Dsùigawpilsie, 
drugą —

„Ballady bohaterskie" K. Illakowiczowny — p. 
J. Poźniakówna w Rezekne.

Zespól teatralny 
ZPMK, biorący 

udział w wykona­
niu programu 

^Wieczoru listo­
padowego"

29 ub. m.
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Madei Łapinko

Pieśni białoruskie a lud polski W Latgalji
Nie roszcząc żadnych ubocznych zamiarów* 

chcąc służyć jedynie objektywnym m aterjałem , 
muszę zaznaczyć, że nasi ojcowie a  dziś jeszcze 
lud polski w Latgalji zna piosenki białoruskie. 
Ponieważ w piosenkach ludowych kryje się dużo 
mafcarjału, cechującego obyczajowość, charakter 
środowiska, jego psychikę oraz pogląd na świat* 
dlatego dla badania miejscowego folkloru piosemki 
białoruskie m ają swoje cechy znamienne, które 
przez badacza powinny być wyzyskane. Na prze­
strzeni stuleci obcują między sobą w Latgalji lu ­
dy: łotewski, rosyjski (wielkorusy), białorusini i 
polacy. Pomimo różnych kierunków u dołu ludy 
te  tw o rzą , wzajemnie na siebie oddziaływają da­
jąc — zależne od swej psychiki i charakteru na­
rodowego —  wytwory swej poezji ludowej.

P ozw olę sobie przytoczyć piosenkę białoruską: 
Panskaja w ieczerynka  

Wot pasłuszaj b ra t kumiszcze, czto u  czora
widzieł ja î

IT panou było igryszcze, da jak ije! Ja ! Ja ! Ja !  
W ot igryszcze tak  igryszcze, nie takoje, jak  u

nas!
U  cymbały bił żydziszcze, jak  nasz Jezup, wot,

ja k ra z !
Dwa żydka u  skrypki waluć, trzecij parch u

dudki dmieć* 
A wmiaściach ja k  zacymbaluć, ażnie ciebie

zabiarećl
Paniczy byli przybrany pod koliber, jak  odin, 
3'olki boty malowany, rukowicy jak  u klin.
A pamienki to  przybrany, ależ moda pamża z

nie jt
Do czecho jany  pachoży? Do durzy, nie do

ludziej.
T u t sabie niechaj jak  nado, żywota sausiem nie

masz,
Być kulbaku tarczyc z zadu, ni kaszel ni to

żełwak
Ni dobiusia nijak  ładu, ni dodumałsia nijak.

*
Panicz nie jaki j  mię tutejszyj, biidto z horodu, czy

szto
Od tutejszych on fajniejszyj i pryhoż sabie niżto. 
Zahamaniu: „Budzim walca, puskaj żydzi iduć

hrać“.
Staryj żyd mirhnuî na malca, a to t dawaj usim

mirhaćj,
Tady paniczy ustali, stuchnulisia i paszli,
Nikto trochu paszeptali i k panienkom podoszli. 
Tahdy ty ji ustali paniczy ich obnimać,
I panienki ich abniali i  puściliś tańcować.
U krużki poprostu waluć jak  lawiniuchu w nas 
Tolki nohi ni tak  stawiać da i tak tu  n ijak  raz.
Tak plasali, wiesieliliś, pili, jeli u siu nocz,
Spać uże dniem położyliś, bo skakać było nie

umocz...
Piosenka podana przez szlachcica M. W., polaka 

— dzierżawcę, który mieszkał w Rezekneńskim 
i ł.udzeńskim powiecie. Zapisana w początku XX 
wieku przez M acieja Łapinkę,

Kupił mużyk szubu, żonka każyć frak ! frak! 
Niechaj tak, niechaj siak, niechaj będzie z ryby

frak!
Kupił mużyk rybu, żonka każyć rak, rak!
Niechaj tak, niechaj siak, niechaj będzie z ryby

rak!
Siejał mużyk æppu, żonka każyć mak, mak! 
Niechaj tak, niechaj siak, niechaj będzie z repy

mak!
Kupił mużyk bizum, żonka każyć pasternak!
Ach koli eto pasternak, tak  pokosztujże jakij

smak...
Podana przez szlachciankę H. M., z zaścianku  

pcw , Łudzeńskiego w  początku XX  w ieku, zapisa­
na przez M. Łapinkę.

*
Jak  zadumał wróbel skoro żenić się,
Słodkich rzeczy pokosztował i miodu napił się. 
Skoczył szczygieł do miasta, koni warany je, 
Zakupił on czego trzeba groszmi załatymi,
Zakupił i do domu wiernułsia —
Mości pani worobejko do szlubu gotujsia!
Jeden krzyczy, drugi krzyczy: „W arabejka

znajsia!
Jak  przyjedziesz do earoki kriepko przywitajsia ! 
Dwa kaczory, dwa kaczory przed nim przekiwali 
Dwa indyki, dwa indyki do młynu sprawiali. 
Mucha miesi, mucha miesi, komar woda nosij 
A małyje muchaniatki tylko ciasta proszą.
A  soroka białoboka ciasteczka kaczała,
A wrona, stara żona, do piecu sadzała*
Jak kruk napił się, z ławy zwalił się,

1 S

Jak wrona upiłaś, to wszystkiego wyżekłaś.
Pili, jedli, aż do dnia za zdorowiję worobja*
Za zdorowje sinicy, wróblewej żenicy...

Podana w  roku 1934  z  pow iatu  Ł udzeńskiego  
gm. Rundańskiej przez A . P.

Zwraca uwagę w pieśniach białoruskich prze­
nikanie polskich słów i całych rymów. Wśród ro­
dzin polskich białoruskie piosenki miały powodze. 
nie z powodu swego egzotyzmu oraz komicznych 
sytuacyj i satyry na obyw ateli obszarników.

Nie od rzeczy byłoby zbadać kulturę ludową 
pokrewnego nam słowiańskiego szczepu biało­
ruskiego, ale tymczasem posiadam skąpy m aterjał 
z te j dziedziny, aby rozwodzić się szerzej. Wpły­
wy ludowe nieraz zazębiają się wzajemnie, dlate­
go poznanie kultury ludowej innego narodu wy­
jaśnia nam niektóre zjawiska kultury ojczystego 
ludu.

Niedawno opuścił prasę tom XXXIII kwartalni, 
ka etnograficznego „Lud“ (organ Towarzystwa 
Ludoznawczego we Lwowie) . Zawiera on w so­
bie dużo ciekawego m aterjału etnograficznego. 
Między innemi pieśń o św. Tadeuszu. Ponieważ 
już na łamach „Naszego Życia" o tej pieśni była 
mowa, jako o zaginionej, pozwolę sobie podać* 
je j treść*

P ieśń  o  św . Tadeuszu  
Kto chce na świecie żyć bez ludzkiej zdrady — 
Niech św. Tadeusza rady 
W każdej potrzebie używa statecznie —
On go w zamysłach ufunduje wiecznie.
On w smutku daje łask swobodę 
I z przyjaźni wnet uczyni zgodę.
Niechaj na kogo i piekło powstanie —

Tvlko Tadeusz niech na pomoc etanie 
Ż obronną ręką, a  wnet się uśmierzy —
I w piekło same nigdy nie uwierzy,
Kto od żelaza na ciele szwankuje.
Od Tadeusza wnet folgę uczuje.
Niechaj zły człowiek na twe życie godzi —
Nic się nie lękaj, Tadeusz pogodzi.
Kiedy się czyim on patrornem stanie —
Ten się w złe ręce nigdy nie dostanie.
Niech św iat kunsztownym sposobem się truje, 
Niech się w tarasach śmiertelnych lokuje,
Niech Machiawel swe zaostrzy groty —
Pewno nie ujdzie od tego sromoty,
Kto się w opiekę poda z własnej chęci,
Tego Tadeusz ma zawsze w pamięci.
On i sierotom sposób życia daje,
Kto się do miego garnie, ten  doznaje..
Niech komu sławy zły język uwłóczy,
Niech nieprzyjaciel z orężem otoczy —•
Połamie szyki i obłudną mowę,
Nieprzyjaciołom zetrze głowę.
Niech ojciec, m atka odstąpią w złym razie,
A kto go wzywa w cudownym obrazie,
Stanie mu ojcem Tadeusz wszędzie 
I od upadku zawsze bronić będzie.
Śpiesz częmprędzej, chrześcijańska duszo, v ! 
W każdej potrzebie błagać Tadeusza.
Niechaj i sama śmierć cię nagła goni __
św ięty Tadeusz i od niej ochroni.
N:ech Bogu chwała i świętemu będzie,
Że on nad nami ma opiekę wszędzie!

Pieśń tę odnalazł Stanisław Wasylewski
Il-m  tomie dzieł Eustachego Iwanowskiego (pscu-J 
donim E. Helleniurz), na str. 614—617 (Kraków! 
1876 r .)  i umieścił w tomie XXXIII „Ludu*1, i 
którego podaję. W tym samym tomie „Luda*! 
podaje się dużo piosenek polskich robotników roł-f 
nych w Niemczech, drukowanych przeważnie «  
„Dzienniku Berlińskim". Nasuwa się myśl, czyi 
nie <należałoby redakcji „Naszego życia* nawiązać! 
kontakt — wymianę wydawnictw z kwartalnikiem i  
etnograficznym „Lud“ ?

prof. S t .  K o l b u s z e w s k iStaraniem  Związku N auczycieli 
szkół polskich W Rydze

wygłosi w lokalu Teatru Polskiego (ul. Jezusbaz nicas 3) 
w dniu 7 grudnia o godz. 18-ej

odczyt D, t. „Współczesna literatura11
Wstęp wolny dla wszystkich. Wejście bezpłatne.

K r a w i e c  m ą s k i  i d a m s k i
D. Miłasz

Wykonuje obsłalunki tanio, elegancko 
i sumiennie

Ryga, KallfU iela 21 m. 7-?. Tel. 33742

Tapicer L
poszukuje pracy. Może przyjść na mieszkan^M t 
dla przeróbki kanapek, foteli, tapczanów. WytoKar 
nanie sumienne. Ul. Aizsargu 39—9.
« ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ l i

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Pow ieść

Słońce już by to zaszło, gdyśm y wresz* 
cie ukończyli robotę. Jednak nie w cho­
dziliśm y jeszcze do wozu — po długim  
dniu pow ietrze było ciep łe i m iłe; szeroka, 
czerwona zorza w ieczorna ośw iecała jesz° 
cze zwolna w  zm ierzchu tonącą równinę, 
na której lśn iły  się ty lk o  bliższe jeziora, 
jak  czary żyw em  srebrem, albo, gdy pod 
zorzę było  na nie spojrzeć, krwią nalane.

Usiedliśm y razem na wzgórku, niepo» 
dal wozu, a le rozmowa jakoś się nam 
nie k leiła . Toteż po paru luźnie rzuco­
nych uwagach zam ilkliśm y i ciszę prze» 
ryw ał ju ż ty lko szum niedalekich kaskad  
ï zlew ający się z nim głos Marty, która 
śp iew ała dziecięciu  do snu jak ieś rzewne 
i przeciągłe pieśni indyjsk ie.

Słuchałem  tego śpiew u w  zadumie, pat* 
rząc na gasnącą w  mroku szybę jeziora*
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gdy wtem  lekki okrzyk Piotra wyf* 
mnie z zamyślenia. Spojrzałem nań pvtflQ 
jąco, a on w yciągnął rękę w stronę r0"  
niny:

— Patrz, patrz! J Ł i
Na rów ninie działo się coś ' f j  

\V miarę, ja k  niebo ciemniało, Ziemia 
wała sę coraz jaśniejsza. Zrazu Ja 
garść drobnych, błękitnych iskier' 
panych nad brzegien potoku. 
tych iskier pojaw iło się coraz więcej* » 
skały  na praw o, na lewo, przed 
w

naidfl 
ni,'szędzie. Wpół godziny już cała ro 

a lśniła, jak b y  tumanem niebieska 
wiaździstej mgły zasnuła. Jezioraistej

n m i
Marta zaprzestała śpiewu 

ii na to czarodziejski 
Po pewnym  czasie dopiero

fflądały na niej, tak czarne plamy*
m f i m m  t m  . 1  t * $ ś

w raz z nam i na to czarodziejskie zJaW, onJ
prze*1

isi|Ili
'n i.'
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ADWENT
p nia 1 grudnia rozpoczął aię okres adwentowy, 

I l waj$cy> wedle odwiecznego obrzędu, cztery nie- 
jViele- Pochodzenie tego okresu adwentowego 

tłumaczy nam w sposób następujący: 
f i  Kiedy przed dwoma tysiącami lat ludzkość po-

■  -jona była w błędach pogaństwa i zepsucie sze-
P  ^_,(0 się powszechnie, tęskniono — może nawet
I Lzwieduie — za objawieniem Prawdy, Dobra i 
I; piękna. W nadziei wiary ludzkość oczekiwała 
| |  prjsÿjléia na świat Zbawiciela.
H  f fn właśnie okres oczekiwania przypomina
łfnam Kościół przez obchodzenie Adwentu. Samo 
B*aś słowo „adwent;‘ pochodzi od łacińskiego „ad- 
I vcntus“, co znaczy przyjście. Dorozumieć się 
i trzeba więc, że przyjście Zbawiciela.

Adwent jest przedewszystkiem okresem po? 
^uty i umartwienia i dlatego we wszystkie niedzie. 

I je adwentowe kapłan odprawia Mszę św. w or-
■ nacie koloru fioletowego, który oznacza pokutę, 
|i za|  we Mszy opuszcza hymn radosny „Gloria in 
ife cxcelsis".

Na uczczenie N. Marji Panny przez cały Adwent 
H przed świtem odprawiana bywa msza, zwana 

roratami" od początkowych słów „rorate roeli" 
I (spuście rosę, niebiosa).

W dawnych czasach w Adwencie król i wszy-
■ etkie stany czyniły w czasie nabożeństwa wyzna- 
|  r.ie gotowości do Sądu Ostatecznego. Zwyczaj ten 
i  powstał dlatego, że z Narodzeniem Chrystusa łą- 
I czy się w Adwencie zapowiedź Jego drugiego 
I przyjścia przy końcu świata na Sąd Ostateczny.
I W czasie Adwentu nie wolno wyprawiać wesel 
l i  ani zabaw.

Pobożność i gorliwość w spełnianiu praktyk 
f . reîigijàÿch były zawsze piękną cechą narodu poi. 

rskiego i dlatego okres adwentowy obchodzono w 
I Polsce ściślej, surowiej, niż w innych krajach kato- 

I flickich.
W tym okresie milkły światowe i wesołe pie- 

i lśni, ustępując miejsca kościelnym. Kobiety przy- 
bierały strój ciemny i skromny, wszyscy spędzali 
wiele czasu po kościołach na modlitwie, a nie bra- 

j kło i do tego stopnia pobożnych, którzy^ biczowali 
się za grzechy.

Przez cały Adwent jedynie dwa lub trzy razy 
f  w tygodniu jadano mięso, niektórzy zwłaszcza 
Rj krótko przed Bożem Narodzeniem wogóle mięsa 

nie jadali, żywiąc się jedynie chlebem, owocami 
| j  i co najwyżej rybą. Potrawy kraszono oliwą lub 

[M|olejem.
W wiekach średnich w Krakowie wygrywała 

‘ podczas Adwentu kapela hejnały na instrumen. 
Itaeh  dętych. Hejnały te, z których jedynie dwie 

i I melodje dochowały się do dziś dnia w pieśniach 
i I  kościelnych — grywano z wieży kościoła Marjac- 
1 ; kiego od północy aż do świtu.

W pewnych stronach Podlasia i Mazowsza ist­
nieje jeszcze dziś zwyczaj, że przez cały Adwent 
rano i wieczorem chłopcy grają przed domem na 
„ligawkach". Jest to jeden z najstarszych instru­
mentów muzycznych w Polsce, wykonany z drze­
wa wierzbowego. Daje on tony proste, tęskne i 
rzewne, które w cichy i mroźny wieczór słychać 
bardzo daleko. Ma to przypominać Sąd Ostatecz. 
ny, który według wierzeń ludu ma odbyć się właś­
nie w czasie Adwentu i do którego pobudkę za­
gra kiedyś Michał Archanioł.

Za dawnych czasów Adwent nazywał się 
„czterdziestnicą-*, ponieważ trwał, podobnie jak 
wielki post, 40 dni, a zaczął się na drugi dzień po 
św. Marcinie.

J. Czarniecki

Nadszedł dzień
Nadszedł dzień cichej, nadziejnej tęksnoty 

Czas oczekiwań wśród łez i westchnienia 
Boskich tajemnic, Boskiego zrodzenia 
W ciszy, spokoju dziecięcej prostoty.

Lud spieszy chętnie zewsząd na Roraty,
By słać w niebiosa modły i błaganie 
O Chrystusowe Boskie Królowanie 
W serc człeczych głębi, w wnętrzu każdej chaty.

Mroki te nocne zło ścielą i szerzą,
W nich samowolnie ludzkie tonie plem ię. ; ,
Lecz, wierzmy, bracia, skry dobra nad ziemią 
Błysną i — serca wszystkie skroś przemierzą!

I  upragnione wzejdzie słońce Boże —
W jego się błyskach dusze rozweselą,
Niecne zaś dzieła szatańskie — spopielą. . g 
Pańskie —  wieczyste płonąć będą zorze!

W cichem Betlejem —  w bydlęcej stajence — 
Zrodzi się Chrystus Król i Pan wszechświata, 
Który narody wszystkie zjedna — z b ra ta ! . . .  
Pobłogosławią im królewskie r ę c e ! . . .

Kino Metropol
Z dnia 2 grudnia 1935 r.

K r o n i k a  Ł o t w y

Oraz
najbardziej reprezentacyjny film sezonu, 
nagrodzony na międzynarodowych festifa- 
lach filmowych w roku 1935 w Mosk .vie i  

w Wenecji

Polski film z okresu walki o polską sz' 
w latach 1904— 1905, oparty na znan j 
sztuce scenicznej Hertca. Bohaterska epo­
peja walki młodzieży gimnazjalnej o prawo 
do nauki w języku ojczystym. W głównych 

rolach najlepsi polscy artyści:
Marja Bogda, Adam Brodzisz, Bogusław Sam.

borski, Stefan Jaracz, J unosza Stempowski,

Walter i inni._____

Dyrekcja kina „Metropol" zwraca uwagę na 
ten film, o którym mówi cały świat. Tego 
rodzaju filmu oddawna nie widzieliśmy na 

ekranach kinowym.
Uwaga: Początek seansu: o godz. 4, 6, 8 i 10 
wiecz. Publiczność wpuszcza się do sali 

tylko n . początku seansu.

■
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Nowy nasz odblonlk

HALLO EUROPA 36
Wypłata do 12 m.

Radjo sklep K .  L E P E S Z K O
Ryga, Awotu iela N2 23-b. Tel. 31665

łem się, że to była fosforescencja owych  
dziwnych, liściastych roślin, pokrywają* 
cych tu obszar ogrom ny. W ewnętrzna ich 
powierzchnia błyszczała tak, jak  próchno 
w głębi naszych lasów.

Nie trwało to długo! Zaledwie mieliś* - 
my czas nasycić się n iezw ykłym  widokiem , 
gdy św iatełka poczęły gasnąć, jedno po 
drugiem. Liście zam ykały się i zw ija ły  
pod wpływem  chłodu na sen dwutygocb  
niowy.

Obfita rosa zaczynała padać; i nam 
czas już był ukryć się w  dobrze zabezpie* 
ezonyin wozie.

Noc była mroźna, ale przetrwaliśm y ją  
nienajgorzej z naszym zapasem torfu, 
dzięki przedsięw ziętym  ostrożnościom. —  
Z wozu nie w ychylaliśm y się ani na chwi» 
lę, aby nie tracić ciepła. Przez szyby nie 
mogliśmy także w idzieć, co się dzieje na* 
zewnątrz, gdyż, jak wspom niałem , wóz 
cały był szczelnie okryty  ziemią i chwasta»

| mi. Przez te dwa tygodnie nocy byliśm y  
: całkow icie odcięci od świata.

Dopiero gdy nasze kalendarzowe ze»
| gary w skazyw ały porę wschodu słońca, 

odważyłem  się w yjrzeć na świat. D la za*

bezpieczenia się przed zimnem, ubrałem  
się w  powietrzochron, którego grube i 
odpowiednio zrobione ściany stanowiły  
znakomitą ochronę. W yszedłszy z wozu, 
przekonałem  się, że ostrożność moja nie 
b yła  zbyteczna.

Spojrzaw szy na równinę w  pierwszych  
promieniach wschodzącego słońca, nie 
mogłem je j  zrazu poznać. C ały świat po­
kryw ała gruba warstwa w yiskrzonego od 
mrozu śniegu. Tafle jezior po części zgi= 
nęły  pod śniegiem , po części zaś lśn iły  ma* 
towem i szybami lodu. Zdawało mi się, 
żem został nagle przeniesiony w  jak ieś  
arktyczne kraje.

Powróciłem  co prędzej do wozu z w ieś” 
cią, że teraz jeszcze w ychodzić nie można. 
Ta zima w praw iała nas w n iew esołe uspo* 
sobienie, gdyż zapas torfu b y ł już na 
schyłku. Istotnie przez całą noc nie cier* 
pięliśm y ty le  od cnłodu, co z początkiem  
dnia, nim nastała „w iosna“. Trzy ziem skie 
doby m usieliśm y jeszcze na nią czekać, 
obyw ając się, co gorsza, w ostatku bez 
ognia. Ale po siedem dziesięciu godzinach  
w alki z mrozem lłońce w reszcie zwycięży»  

roztopiony sp ływ ał strugami, je*ło. Śnieg

ziora w ystąp iły  z brzegów, potoki wszyst* 
kie wezbrały i gdyśm y po tym czasie w> sz* 
li na świat, na ociekającej wodą równinie 
rozw ijały się już do słońca ogromne, wie» 
lokształtne liście i tylko szczyty gór okry* 
wał jeszcze b iały  całun.

Z w yruszeniem  w  daszą podróż, o kio» 
rej ciągle m yśleliśm y, trzeba się było  
wstrzym ać, aż okolica trochę podeschnie.. 
Tymczasem zabraliśmy się na nowo do 
poszukiwań paliwa. Podczas jednej z 
w ycieczek, któreśmy w tym celu robili w e  
w szystkich kierunkach, natrafiliśmy przy* 
padkiem na głęboki dół, poprzedniego dnia  
księżycow ego w ykopany w  nadziei znale-' 
zienia torfu lub węgla. Dół był po brzegi! 
w ypełniony wodą. Minąłem go obojętnie* 
ale Piotr, snać czemś niezw yklem  uderzo* 
ny,.sianął i ją ł się p ilnie weń wpratrywać* 
Uszedłem już b y ł kawałek drogi, kiedy, 
mnie głos jego doleciał:

— Janie! — wołał, przyzyw ając mnie 
ręką — pójdźże, pójdź co prędzej i palrz!

Zastałem go na klęczkach; jedną ręką 
w spierał się na krawędzi dołu, drugą da» 
wał mi znaki. Twarz, pochylona nad do* 
łem, płonęła mu od wzruszenia. (DCN)
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Przygoda w pociągu
Gdy słynny tenor Leo Slezak wyjeżdżał t  

Wiednia na gościnne występy do Budapesztir, 
wpadł do jego przedziału zdyszany rekwizytor 
opery i, wręczając mu spory pakiet, zawinięty w 
starą gazetę, powiedział:

—  Mistrz zapomniał wziąć ze sobą fcironę z 
„Proroka".

Slezak z desperacją spojrzał na wspaniałą 
ozdobę głowy, zrobioną z pozłacanej blachy i wy. 
sadzaną kolorowemi szkiełkami. Wszystkie wa­
lizki były wypełnione aż po brzegi. Slezak z za­
kłopotaniem rozejrzał się .po przedziale. Wresz­
cie, nie widząc innego wyjścia, opróżnił kartonowe 
pudełko od kapelusza żony i umieścił w niem 
koronę.

Wkrótce pociąg ruszył. W nocy rewizja na 
granicy. Ukazuje się urzędnik celny:

— Czy ma pan coś do oclenia? — rzuca ste­
reotypowe pytanie.

— Nie! —• mruczy tenor zaspanym głosem.
—  A co tam jest w tem pudełku? Proszę 

otworzyć ?
Slezak spełnia polecenie bez słowa sprzeciwu.-
Urzędnik staje na baczność i drżącym ze 

wzruszenia głosem bełkoce:
—  W a s z a  K r ó l e w s k a  Mo ś ć !  P r o ­

s z ę  m i w y b a c z y ć, ż e o ś m i e l i ł e m  s i ę  
n i e p o k o i ć !

Ptaszek
Pewnego dnia hrabia Bobi wybrał się na spa­

cer z narzeczoną. Pogoda była piękna i zdawało 
się, że cały świat uśmiecha się i  cieszy ze szczęś­
cia dwojga zakochanych. Wtem nad parą pęzele. 
ciał ptaszek i coś wielce niepożądanego upuścił na 
kapelusz hrabiego. Widząc to, narzeczona wyj­
muje kawałek papieru i podaje hrabi erm ite  sic*. 
Wami : W y t r z y j !

■—  D o b r z e  —  odpowiada hrabia i, patrząc 
Zà ulatującym ptaszkiem, dodaje —  a l e  j a k  ją ,  

g  o • m a m d o g o n i ć ?

System
Dumas-ojciec, słynny autor niezapomnianycli 

„Trzech muszkieterów*', używał najrozmaitszych 
sposobów, by na swoich powieściach jaknajwięcej 
zarobić. Pewnego razu otrzymał od jednego z wy­
dawców zamówienie na romans, przyczem, zgod. 
nie z umową, miał otrzymać honorarjum od wier­
sza. Dumas zasiadł do biurka i rozpoczął swą 
powieść następuiącym djalogiem;

— Svnu!
— Matko?
r— Słuchaj . .  s
i— Co się stało?
— Patrz!
—- To sztylet.
— Tak, cóż widzisz ;na nim .’
t* Płatny krwi. . .
— A wiesz, czyja to krew?
— Ach nie, lecz mów!
— Twego ojca, ,  e
—T- O Boże!!!

Napisawszy, do tego miejsca, odłożył pióro i 
mruknął do siebie, zacierając ręce:

No, to wystarczy chyba na śniadanie,
•"Wydawca połapał się szybko, że zrobił kiepski 

interes, zmienił więc umowę w ten sposób, że Du­

mas miał otrzymywać honorarjum ptatru, ()(. 
laby.

Znakomity pisarz Î na to znalazł radę* wnrr 
Wadził do powieści jąkałę. Odtąd każda* sylab 
djalogu powtarzała &ię kilkakrotnie.

Wydawca postanowił zapronować Dumaso* 
honorarjum ryczałtowe. Pisarz zgodził się 1 
dniu, kiedy zainkasował zgóry całą należno* 
uśmiercił w powieści jąkałę. Na tem, zresztą nr 
wieść się skończyła.

Kuracja
Do wybitnego lekarza, specjalisty chorób skór 

nych, zgłosił się pacjent z prowincji, żaląc się Ii 
wypadanie włosów. Lekarz zapisał maść. którl 
polecił smarować głowę.

— Niech pan co tydzień przysyła mi troch 
wyczesanych włosów, a ja, po zbadaniu, podat 
sposób dalszego leczenia.

Kuracja ciągnęła się przez kilka niieslfcji 
Pacjent regularnie przesyłał włosy i nie otrzymj! 
srał odpowiedzi.

Pewnego dnia otrzymuje lekarz list tej treści
W ielce szanow ny P an ie  D oktorze!

P rzesy łam  k ilka w łosów . N iestety, nie mog 
n ad a ł k on tyn u ow ać zbaw iennej kuracji, gdyż zah 
czon e w łosy  są ostatn ie , jak ie  miałem na głowie." |

Sankcje
Jestem spokojnym obywatelem. Czasami ja 

stem również w kłopotach pieniężnych. Wczors 
spotykam mego przyjaciela Julka i mówię mu:

— Słuchaj, stary, pożycz mi pięć złotych. 1
— Stanowczo odmawiam wszelkich kredytów.

— Ależ Juleczku, co to za sankcje? Daję (
słowo honoru, że ja wojny % Abisynją nie pro 
wadze!

Ze świata sportu
W io c h y  z d o b y ły  p u h a r  E u r o p y  Ś r o d k o w e j  w pił. 

karstwie, Ostateczny stan rozgrywek przedstawia 
się, jak następuje:

Włochy: 8 gier, punktów 11:5, przy stosunku 
bramek 18:10; Anglja: 8 — 9:7 — 17:15; Węgry: 
£ — 9:7 - 17:16; Czechosłowacja: 8 —  8:? —

Maria Konopnicka

Maryanna w Brazylji
{Dokończenie 2e str, 13}

że się ślina na języku gotuje, Tak niedługo ćw  
czarny bierze mnie za rękę, na swojej kładzie,, 
chustki dobywa i owija, a w oczy mi patrzy. Niby, 
coby nas ksiądz stułą powiązał. Ale ja zaraz za­
częła kręcić głową, boć to podobno pogany, choć 
też i chrzczone; skórę mają taką grubaśną, że się 
tego chrzest święty, jak należy, nie ima, tyle co 
.woda spłynie po tem, jak po kaczce, a do tej du­
szy to się ta nic Z tego obmycia z grzechów nie 
/dostanie. Zaraz też zaczęli piszczeć, coby my z 
półimperyała złazili, więc mi tylko jeszcze koszyk 
,podał i każde «my w swoją drogę poszli!

Niemniej chodziła Maryanna przez resztę dnia 
zadumana, i nazajutrz także była jakaś nieswoja,- 
Młoda pani myślała, że to żal mimowolny za porzu­
coną okazją szczęścia. Ale nie był to żal, Było 
to preludjum do żółtej febry.

Wybuchnęła ona u Maryanny z wielką siłą* 
Sile jej nie zgryzła. Zdawało się zrazu, że kobie. 
jrina wieczora nie doczeka. Zdawało się wieczo­
rem, że nie dożyje ranka.

Dożyła wszakże i otrząsnęła się z tej śmiei>
• łelnej zmory; długo tylko przyjść jakoś nie mogła 

jdo siebie.
Wyżółkła, wychudła, osłabła, ręce jej się trzę- 

ely, zamroki na nią szły, robocie żadnej poradzić 
nie mogła, choć się rwała do niej. Dzielny Pen- 
eylwańczyk byłby ją i taką cherlającą dla żony W 
domu trzymał, ale doktór zapewnił gó, że Maryan­
na tylko w innym klimacie wyzdrowieć może 
zupełnie.

Znowu więc nie było rady: ‘Maryanna wra. 
Cała z za morza. Wyszukała gdzieś w głębi kufra 
resztki czerwonego rrfotyla, przyśzpiłiła go sobie 
do chustki i, ufna w ten talizman, z mężnem ser­

cem na okręt siadła. Od pierwszej jej podróży 
upłynęło coś ośm miesięcy*

Zima była; wczesny zmierzch zapadał w poko­
ju, kiedy nagle stanęła przed nami Maryanna. ;

Wykrzyknęliśmy ze zdziwienia i współczucia* 
twarz jej była zmieniona, małe oczki głęboko za­
padły, krępa, przysadkowata postać pochyliła się 
nieco*

—• Maryanna! Co? Jak tam? Z takiej dro­
gi! Po takiej chorobie! Z takiego (dalekiego 
kraju !

Myśleliśmy, że nas zasypie skargami na klimaty 
jia ludzi, na żółtą febrę, na podróż,

Ale nie. Zbliżyła się tylko mieco î, kiwając 
głową w swoim aksamitnym kapeluszu, który jej 
na kark zjeżdżał, a do którego przybyło zielone 
papuzie skrzydło —

— I ! . . *  — rzekła wzgardliwie «— cóż tam za 
(kraj taki f Takiego ta kraju, proszę państwa —► 
dodała tajemniczo —  i liczyć co nie ma! Jakby 
nie był! Życia tam nijakiego! Twarożku nie 
uświadczysz, kaszki krakowskiej nie ujrzysz* 
śmietany nie uw idzisz!.; .  Jakże tam, proszę ja 
państwa, dobrze ma być, kiedy koło nabiału cho­
dzić nie umieją? Zrobili tą teraz rewolucyę, ale 
gdzie to ta poradzi, kiej naród strasznie głupi. 
Prowadzi, ato, taki czarny krowę i dzwoni. Kto 
mleka chce, wylatuje z  garnkiem, doi co mu po. 
trza, i po kramie,

—  No, fco dobrze właśnie! Mleko świeże i nioi 
fabrykowane,

—  Ale? Gdzie ta, proszę państwa* dobrze! 
Tam krowy takie pouczone, że to odrazu mleko z 
wodą dajet Cóz ta już na to< choć i rewolucya 
poradzi !

11 :11 ; Szwajcar ja: 8 — 3:13 — 13:24,
P o l a k  K r a u s n e r  zwyciężył mistrza Świata 

Londynie w walce wolno - amerykańskiej. Pobit 
amerykanin Jack Sherry, uchodził dotychczas Ł 
niepokonanego w swej konkurencji. Trzeba nar- 
mienić, że przed amerykaninem Krausner Swycij 
żył francuza Dalane, szkota Clarca i Ray Steel’a. |

—  No, ale kraj piękny?
—  P h i ! . . .  Ja  ta  tej piękności nie widziatj 

Juścić m ają tam precz i  lasy, i  Wisłę mają, & 
żc woda w ndej, to się tam inaczej nazywa. Gdzii 
człowiek takich imion i  nie pamięta nawet. Okm 
nie głupi naród! Wszystko het poprzekręca­
na nic tak  nie wołają jak należy, tylko na 
rzecz ta  sobie powymyśliwali jakoweś przezwisk?

— I jakże Maryanna z nimi rozmawiali? (
—  A cóż to, proszę państwa! Czy ja ’ 

dziecko, czy co? Nie dał mi to Pan Bóg mo^ 
jak  należy?

— I nie bała się Maryanna tamtych ludzi.' 
murzynów?

— Niby tych czarnych? A czego? Takiego ' 
lcoipciucha będę się ta  bała! Leciał ta raz jew 
za mną na cegielniach pod lasem, obejrzę się, 
ten fuzyę trzym a i krzyczy* Myślał, że na gh»P 
trafił.

— I cóż M aryanna? J  „
—- A  nic. Idę, a ten precz krzyczy i

<mą fuzyą. Jak  mnie też złość weźmie, jak ni 
zawinę jubki. Strzelaj durniu 1 mówię} j 
pilno !

Wybuchnęliśmy na to szalonym śmiechem, j 
l  co? I co dalej?

— A cóż? Zląkł się i poszedł* jak ten P*j 
po mydle.

— Ale choroba ! Taka ciężka choroba ! — o® 
zwał się ktoś z ubolewaniem,

— I . . .  cóż tam  choroba! A to, proszę 
gtwa — dodała tajemniczo — jeszcze jakem 
trzy  la ta  temu karty  dała kłaść, to tam c jS 
już  stała. Nic, tylko się trefle kładły. • • 
tylko trefle! To już ta  sądzone było!

— A pani? A pan? , 
Pani zdrowa, Bogu dzięki! Ale PjJ > j

gadali u  nas, że czarny je, to nieprawda ! 
pan, ze wszystkiem biały l Tylko _ powiatu. 
jak  się dziecko urodzi, to lebo jarzebiatc. 
pasiate ! ■ •

Takie są „wrażenia z Brazylji" M ary j-i|g |j
Spisuje swoje Dygasiński, spisuje 

suje Siemiradzki, spisuje ks. Chełmicfu,  ̂
eqżby wrażenia Maryanny spisane byt J

t
: Hïtrâ, Dzirnavtf idj 
l -**- pług koszta przt

, tel 1*4137, ‘ Cod ĵ, przyjęó^od li 
fcsyłki. Ogłoszenia: ząwiersz* petitów; 
za tekstem Ls Q,2(K Ola poszukująi 

dzialny: JAROSŁAW WILPISZEWSKI.


